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Zagraniczni  goście w Polsce
K.S. * ■ ttsiava

układa

listę

5-fiu

składają nam pierwszą wizytę we Lwowie
Slavia (Praga) 3:2, — Vi:ktoria Ż iż .k n y  
6:0, — Raoing Club (Paryż) 7:1,- Au­
stria (Wiedeń) 2:0, — Sportcluib (Wie­
deń) 2:0, — Reprezentacja Austrii (ja­
ko sparrinJHJartner) 1:1, — Racing 
Olub (Strassbaig) 2:i — Vienna 1:0 
— Blue Star (Zurych) 2:0, — Craco- 
vla 7:1, — Makabi (Kraków) 6:0, — 
GraJiański (Zagrzeb) 4:2, — Jugosla- 
via (Belgrad) 3:2,' — Somogy (Buda 
peszt) 14:2. — Pa-nathuiajkos (Ateny) 
5:2. — Apolonia (Ateny) 3:1, — Bolo- 
gna A.C. 2:1, — Repr. Rumunii 3:2, — 
HASK (Zagrzeb) 2:1, — Matmo 2:0 
i t. d.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

■wspólnotę ideową Czechów i Słowa­
ków. Dziś z oficjalnej nazwy skre­
ślono sMwa „I C zesko -S low ack iZ o-  
svat tylko S.K. Bratislava.

Cofnijmy się jednak wstecz Z hi­
storią klubu, wiąże się ściśle niemal 
cala historia sportu słowacki ego. S.K. 
Bratisiava był bowiem najsilniejszym 
k uoem Slowaczyzny.

Przez dtugie lata piłkarze (ego klu­
bu dzierżyli prymat v kraju, jakikol­
wiek ty rui mistrza Słowacji zdobyli 
tylko trzykrotnie do 1027 r., później 
bowiem, ze względu na zbyt wiellką 
różnicę sil w okręgu, przesiali do ty­
tułu tego przywiązywać wagę.

Rozpoczęty się natomiast kontakty 
międzynarodowe, oardzo ożywione ze 
względu ,na bliskie sąsiedztwo Wie­
dnia i Budapesztu. W meczach mię­
dzynarodowych Bratislava odnosi sze­
reg poważnych sukcesów, zdobyw? 
miano „Barcelony środkowej Europy", 
iest bowiem me do pokonania na 
swoim terenie.

Mistrzostwa' Czecno-Slou’aeji w la­
tach 1927 i 1930 koronują pierwszy 
okres historii klubu. Okres amator­
ski.

W roku 1934 w dobie gruntownej 
reorganizacji pTka.rsh* a w Czechosło­
wacji I Cz. S. K. Bratisiava przechodzi 
do szeregów zawodowych.

Od tei chwili zaczyna się drug 
ot res historii klubu. Okres trudu,ej- 
szy, wymagający wielkiego nakładu 
kosztóiw i pracy, okres wysiłku, ry ­
walizacji z potęgami Sparty i Slavii.

Bratysława waiezy dzielnie w lidze. 
Odnosi szereg ■ sukcesów, cieszy się 
sympatią miasta, jest „.upUkiem caiej 
sportowej Słowacji. W końcowych 
tabelkach zajmuje dobre lokaty.

Ciekawsze od wyników krajowych 
były rezultaty spotkań międzynarodo­
wych. Wymieniamy te ważniejsze:

Bratislava — F.C Leicester Ciity 
3:1, — Newcasule United 8:1, — re- 
.encyaros (Budapeszt' 5:1 — Hjpesł 
(Buiapeszt) 5:2, — Hungaria (Buda­
peszt) 4:1 i 2:0. — 'Budai XI (Buda­
peszt) 6:0,*— Sparta (Praga) 2:0, —

Bratysława, w kwietniu.
Kiedy lwowska Pogoń finalizowała 

umowę i  S.K. Jratislav2 na dwa me­
cze w święta Wielkiej Nocy, nie przy­
puszczała, że przypadnie jej w udzia­
le zaszczyt Pierwszego, oficjalnego 
powitania w Polsce, reprezentantów 
sportu niepodległej Słowacji.

S.K. Bratislavą jest klubem stosun­
kowo młodym. Powstał w 1919 roku, 
w pie, wszym okresie (epubliiki Cze- 
cho-Słowacii a oficjalna nazwa — 
I Czesko-Slowacki Sportowy Klub 
Brattslaya — miała zadokumentować

LELEWSKI N O KAUTUJE GRĄDKOWSKIEGO
I zdobywa mistrzostwo Polski w  wadze półśredniej

LIGOWCY POGONI L W O W S K I E J
Jeżewski, Ałbański, Lemiszko, Wasiewicz, Matyas II, Hanin, 

Szmidt, Jedynak, Dreher, Matyas I, Wolanin.

Nie zobaczym y Włochów
B u łg a r ó w  p r z y jm ie m y

w K r a k o w ie
Na ostatnim posiedzeniu Zarząd 

PZPN zdecydował się przenieść mecz 
Polska — Bułgaria (4 czerwca) z Ka­
towic do Krakowa. Na decyzję wpły­
nął fakt, że Katowice ustosunkowały 
się negatywnie do propozycji PZPN.

Zdaje iicin się, że niezależnie od sta­
nowiska Śląska zrmana miejsca spotka­
nia jest bardzo szczęśliwa! Bułgarów 
powitamy w Polsce po raz pierwszy. 
Jeśli nie hyto już możności ugościć 
ich w Warszawie, to stary gród kró­
lewski nadaje sie najlepiej do tego.

Fiński Związek Piłki Nożnej za­
twierdzi! już termin spotkania z  Pol­
ską 24 września w Helsinkach. Rów 
nocześniie zawiadomił, że przyiaad 
amatorów włoskich do Polski jest 
wątpliwy.

WIosi~wybierają się na Północ już 
z początkiem czerwca i chcą grać tyl­
ko w Sztokholmie oraz Helsinkach.

Co z E s to n ią ?
Z chwilą zatwierdzenia meczu w Hel­

sinkach byłby czas najwyższy zainte­
resować się meczem z Estonią w Talli­
nie. Spotkanie mogło by sie odbyć 
albo przed meczem w Helsinkach, albo 
też w drodze powrotnej. Droga z Tal­
lin? do Helsinek trwa statkiem ok 4 
godziny. Robiąc tak długa podróż na­
leżało by ją już odpowiednio wyzy­
skać.

LUKNAR DR CHODAK

9. IV Poznań, godz. 20

Polska — Niemcy
S o n n e b e r g  —  B n ś k le w łc z  
S c h u b e r t  —  M a r c in k o w s k i  
N o r e k  —  M a r c y s ia k  
G ó r z y c a  —  O le ln ik  
R a e s c h k e  —  S o b c z a k  
R Iem an n  —  G r ą d k o w sk I  
L indlor  —  P o d k o w lc z  
T en H o ł f  —  D r e s s l e r

KURPESSA POTWIERDZA DOBRĄ FORMĘ
wygrywając bieg na przełaj o mi strzostwo Łodzi. Za nim Lach (KEJ

ARTUR STRZELA DRUGĄ BRAMKĘ
dla Wisły na meczu wygranym 2:1 z Polonią.

0 wielkim 
sezonie 

tenisowym 
spodziewanych 

sukcesach 
mówi 

Al. Cichowicz
na str. 5-ejCZY BĘDZIE Z TEGO BRAMKA?,*

Mrugallai łapie zamiast piłki — ^ łow ę Młynarka. Z tyłu szykują się do akcji: Kinowski (AKS), Kor 
bas (Cr). Stolarczyk (a KS) i Myszkowski (Cr)

SZUŁCZYŃSKI  I PATEROK
spotkali się w finale wagi średniej. Nadzieje Śląska nie zostały speł 

nlone. Mistrzem został poznańczyk.



i PRZEGLĄD SPORTOW Y Czw artek, 6 kwietnia 1939 r.

P r z e z  te le fo n  z p. < a łu ze
Łacne projekty  i minorowy nastró j

— Hallo, czy  PZPN— 'dni du Imakowa. Jak pan widri Diany i to umie grać z  sensem. Alt kto od-
— l a k — zgłasza się jakiś znajomy, szerokie, ale czy zostaną zrealizow? gadnie, kiedy zechce/

glos z krakowska, niczym nie p łz y - ’n* — martwi sie p. Józef? | AKS sprawi! raczej zawód. P. kapi-
poruinając, miękawei tonacji generalne-j Obawia się przede wszystkim o pro tan ma specjalny żal. Spodziewał się,

Ktspest na Slęsku
Po trądach udało się ślązakom za­

angażować na święta węgierskicn z a ­
wodowców. W niedzielę przeciwnikiem 
,.Kispest“ będzie a KS, a w drugie świę 
♦o .,Ruch“.

Sita Węgrów tkwi przede wszystkim 
w napadzie, w którym na pierwszy 
plan wybijają się łącznicy: lewy,
19-krocny internacjonał Deri, oraz pra­
wy — sześciokrotny reprezentant dr 

ślemes wymja sie, 
Wilimowski. zdol-

va utasnej oso„>e zjawił sie w s z t a - { ^ w id z ó w ” i dał Okrycie kosztów.! *  przec.eż lewoskrzydlowego nie 1
bie, by omówić losy swych pupilków. gożtta by oa biedy wyszukać jakiegoś widać nawet na lekarstwo. Mozę zro rocznjcn r 7Hnhvwaiac
Korzystajmy więc ze sposotnosci. krajowego oarmera, ale czy obna4”  ™ SIR 7 łpcrrv Tire.wiera. m nze . — I s p o *11 airzeicuw,

— Program mam ścisły, ale nic nie on rzeczywiście wszystkie błędy 
przewiduję, gdyż zaieżj to od P.Z.P.N. Wady? 
a raczej jego kiesy. Chciałbym więc'

 __  _ rocznych rozgrywkach o mistrzostwo
obnaży b' sie cos z tego Dresslera. może - - . J

p. Kałuża nie przesądza. Nie widział ^3 bramki). Skrzydłowi Serenyi

już 19 bm. powitać w Krakowie moją 
pierwszą reprezentację. Przeciwsta 
w iuym  jej team Krakowa — powiada 
p. Kałuża.

Dla młodzików urządziłbym o 
tydzień później grę w  Zagłębiu z re­
prezentacją Zagłębia. 11 i 12 maja 
mam aipetyt na jakąś zgraniczną dru 
żynę. Mielibyśmy wówczas pełną re­
wię cz on ej armii i kolumn rezerwo-

Ujwari są Dardzo szybcy.
Podczas tournee odbytego w ubie­

głym roku po Szwecji „Kispest" gra-

go. Wyb era się w ę c  w jeden dzień 
. świąt na Śląsk, by zbadać sytuację na 

Nasz wódz piłkarski nie iest w naj- mieiscu. 
lepszj m ru stroju. Dolega m Katar 'O Może Lwów przyniesie jakąś rewela jąc tylko z pierwszorzędnymi przeciw- 
pfawda alt. jeszcz< Bardziej męczy cję? Wycieczka do Lwiego grodu wy nikami, rozegrał 6 spotkań, z których 
niepokój o losy pilkrstwa. Twierdzi, , maga więcej czasu, więc lepiej zacze 
że na razie nie jest dobrze! To co wi­
dział w niedzielę w Krakowie urągaio 
wszelkim pojęciom o poziomie ekstra 
klasowym.

Niestety nie możemy go pocieszyć,  .   ..   ^  ___
boisku przy ul. Wa-.

Mromos gość Krakowa
W ęgrry w a lczą  z W isłą  I C racovią

Budapeszt, 2 kwietnia dwcma laty, jako misirr grupy jm a  
EieKtrom.os miał azisiaj wolny dzień, rorskiei Budapesztu, do pierwsze! Ligi

Wykorzystano go do treningu pod 
kierunkiem b: :go gracza FTC Stefa­
na Tatha. „Elektrycy" lojadą więc 
dobrze przygotowani ae Krakowa.

Jest to jedna z najciekawszych dru­
żyn Węgier. Składa się wyłącznie 
z amatorów i zaawansowała przed

gdy chodzi o Warszawę. Może w Po-
wych Chciałbym poza tym drużynę B znaniu, Lwowie lub Chorzowie było 
zebrać przed Bułgarią na jakieś pięćI lepiej? Podobno Craoovia gdy chce,

J a k  sobie m a ły  Ja s io  w y ­
o b r a z i  p rzeb ieg  w a lk  li­
go w y ch  osta tn ie] niedzieli.

,1 /a A c L  w z ^ w n u l a
h n iiM  \uV /hą  

a
p j t k '  p o b i ł  J k k m a d m Ą

amek (w zeszło-
RACING

ZAPROSZONY DO WARSZa WY.
Warszawski OZPN skierował do 

Racingu paryskiego list, w którym, 
w związku z przeprowadzoną przez 
korespondenta naszego rozmową. prq 
ponuie przyjazd do Warszawy na 21 
lub 22 czerwca, prosząc o sprecyzo­
wanie warunków finansowych, 

kać aż góra przyjdzie do Mahometa i bramkowo, (hr) j u b i l e u s z o w y  . u r i ej p ił k a r s k i  ł k s -u
, . ____, . . J będzie iroat uiciA «nz projektowano uprzednio
i >gon ziawi się na oląSKU lup w  Kra obsadę W iwmieju tym n-.e' 1 wziaść udział:
kowie. ■ -AM W U W ł , • Ula krrkowska, VV::r;a poznański, Unjofi-

—  A W arta?  „  i  W a r s z a w i a n k a  g r a  z  G e d a n i ą  ^  T e r b u  i ŁKS. Warta i  b o i  aminek I gi pot-
— Wartę obejrzę chyba w  Warsza-;; 

wie z okazji Polonia — Warta. < |
— Jaki będzie skład pełne; kadry? |  Helskiej rozegra Warszawianka to -?^y  <»=> reprcz-ntąeji Krakowa na mecz mię-

5 wygrał, a iedno skończyło się bez- 
bramkuwo. (hr)

W a a z irtM&ł, natomiast Wista odmówiła,
d r tlg l d z ie ń  sw i^-t W ie lk ie jn  yT {,fU!I712..CZą C decyzję tent, ŻC w  pierwszą nte- 

O g o d z .  16 -tej na  boisku p r z y  Ul. W a~5ćiz£e'ę czerwca odda 6wych czołowych gra* 
W a r s 7.iiw ia n k a  do  reprezentacji Krakowa na m ecz mię-

dzynarotfow y z  B e '? ‘ciem i  m ogłaby  do Ło- 
dzi przyjechać w  osłaib'ornymi -składzie, me 
chcąc w ięc robić izawod-u. wo'H się  wycofać

— Chwilowo jpieram sie na nazwiljwarzys ie spotkanie piłkarskie z Ge- 
skach, które obowiązują z ub. roku.Sdanią (Gdańsk). . . .
zmiany lub uzupełnienia nastania w!; Gospodarze wystąpią w skłaęfctatg?.«j«a}£W;_w g  tefcce
m .a r ę  o b s e r w a c j i  i s e z o n u .  A le  c z y  k ię  { R u d n ic k i;  M a r ty n a , G w o ź d z in s k i;  potwierdzona , “J d̂” iaiu.
c o ś  z n a j d z ie ?  , j ic h a n ,  M o g g en d o r f, D r a b iń s u i:  B a r a n ,5  f o r t u n a  w  p o z n a n iu

P . K a łu ż a  j e s t  w  n a s tr o iu  w y b i t n i e j J o k s z ,  K n io ła , Ś w ię c k i ,  P u y c h .  ‘S w  pierw sze św ięto WiaJfauiocine bawić bę* 
n e s y m is t y c e n y m  (n s )  W  -  t e  m  PombiUu. dffa ż )n a  Fortuny z  D ie s e l -

vuo/ dorfu. Oośc e  zjadą ze  reiprezeffrtccyj-
mr msktadzie z „repamf* ifceszy Jjme « n ' ^   ̂ PaW Deri Olajkar U,
łobronca^ ocmocn Błue.m ńrodflćntwr/im Meh erri. nvi ‘

Nowiny p/łkarskle

K. S. i>raiisiawa we l.wowie
(D ok oń czen ie  artyk u łu  ze  str . I-ej)

SĘDZIUJĄ:
Obsada sędziowska na mecze ligo­

we w dniach 16 i 23 kwietnia jest 
następująca: 16 kwietnia Cracovia — 
Warszawianka p. Rettig, Garbai iia— 
AKS p. Krukowski, Polonia — W  irta 
p. Rutkowski, Union Touring — Wi­
sta p. Konieczka. Ruch — Pogoń p. 
Frank, 23 kwietnia Cracow:a — U- 
nion Tourin" p. Gruszka, W arsza­
wianka — Garbarnia p. Otto, Pogoń 
— Polonia p. J. SetJner, Warta — 
Wisła p Pichelski, a KS — Ruch p. 
Arczyński.

P . W osIAskI b y t  w p o r z ą a k j
W  związku z meczem dnia 19 ma-- 

. ca w Sosnowcu Ruch — Uim. Vvydział 
| Spiaw Sędziowskich przy PZPN prze 
j prowadził dochodzenia, które — jak 
j wynika z przesłanego nam pisma —

Jak z powyższego wynika łista zwy 
cięstw _ardzo iniponuiąv.a. N1-: dziw­
nego Diużyna była silna. M;ata w 
swoich szeregach w;elu reprezenta­
cyjnych graczy. Okres swojej do 
konałei formy, spędził W barwach 

8 ratislavy, słynny napastnik Yienny 
Bulla, tu grało dosuonau triL, obron­
no: Kardosz, Czulik, Dauczik, które
w roku 1&31 wy siąp no w Warszawie 
w meczu Czechosłowacja— Potska.

BlisKie sąsiedztwo z Ausdrią i Y/ę- 
grami, nie mo-gło pozostać bez wpły­
wa na sj  stem gry drużyny. WyroU- 
U  ona sobie bojowość węgierskich pił­
karzy, technikę — austriackich, szyb­
kość — czeskich.

V ' okresie ptF. rześniowym, Jchib 
znalazt się w ciężkiej sytuacji, boisko 
jego leżące na przedmieściu, okupo­
wali jm  przez Niemców, zostało po 
drugiej stronie granicy. Radzono so­
bie z trudem, klub przygotowywał się 
1o zasadniczych przemian. Wreszcie 
i  ezecho-slowackiego stał się słowa­
ckim, otrzymał też uOWc boisko, na­
leżące dawniej do Sokołów czeskich.

nie ściśle. P. Wositiski. usunął z bo,ska 
zawodnika K. S. Unia Piotra Typra, 
za stwierdzone rozmyślnie uderzenie 
w twarz zawodnika K. S. Ruch, Erne­
sta Wiliniowskiego, który uprzednio 
przypadkowo uderzył Typra w żołą­
dek. Jak z powyższego wynika, sę­
dzia spotkania, p Wosiński, w naj­
mniejszej mierze nie faworyzował 
„skandalicznego zachowania się kilku 
gu iazd a zwłaszcza Wiliniowskiego, 
który spoliczkował na boiskt Ty- 
pra“..„ jak również nie ptowadził za­
wodów, zdradzając nieudulność, czy 
nieznajomość przepisów.

3 0 0 0  z ł  n a  d o z b r o je n i*
P.Z.P.N. uchwalił subskrybować po­

życzkę lotniczą w wysokości 3 tysięcy 
złotych.

SKIERNIEW ICE I ŁOWICZ pi ry to l-, one dtj 
lYlkairsilwa oBdręgu łódzkiego. W wjKiISctl to -  
di.n LZORN zc rloceipóowal p ro jek t okręgu

graja w niej zawodowcy f amatorz ). 
W bieżącym roku zajmuje Elektromos 
nieco niższą pozycję, co jednak 
jest bez znaczenia. Drużyna osiąga 
właściwy swój poziom dopiero w peł­
nym sezonie. Jest to zrozumiale, gdyż 
gracze składaja się z robotników miej­
skiej elektrowni, którzy mogą należy­
cie trenować dopiero wówczas, gdy 
dnie s~ dłuższe

Do Polski jednie 14 graczy i dwu 
kieiowników. Pierwsza drużyna skła­
da się z następujących zawodników: 
Bakon, '"‘Uzi Pakozdi, Palinkas, Len- 
gyel, Martonos, Rnzsaiyi Pazmandy, 
Sardi, G. Toth. Lovas Prawie wszy­
scy występowali w ieprezentacj' an 
torskiej Węgier, względnie w Narodo­
wej Drużynie B. Rozsalyi na prawyn 
skrzydle grat ostatnio przeciw Frań 
cjii w Paryżu.

Eiektromos iest typowy", przedsta­
wicielem węgierskiego stylu gracztl 
są bardzo twardzi, technicznie iobrzvf 
znają się na kombinacji i umieią te l  
ostro strzelać.

Kispest miai zaproszenie do Rumu­
nii. Zrezygnował iednak z wyciec-M 
tej na rzecz Katowic. Kispest znajdu­
je się na trzecim miejscu w tabeli mi­
strzowskiej. Do Polski wyjeżdża na­
stępująca ekspedycja: Bollizsat.  Ołaj- 
kar I, Somlai, KaiJacsł, H o r n t  V'g.

(ohtrońcą) pcmocffl feiem środkotwym Mcthem, 
Kcfbierskitn i innymi.

LIGA POZWANIA 
Pierwstza niedziela  rozffryiwetk liffl olkręijo- 

twej PZOPN ipo>za ipnzegirainą dość niespodzie­
w a n ą  d  uźyny HCP z leszczytięCcą Polonią w 
L csnrre  w  stosamteu 2:3 dała. w in  Id n a  ogół 
oczekiwanie. A więc rozerw ą W anty rozgro- 
jn ita  KPW, k tó ry  do tego  mecziu w ystaw ił 
sw oją  diruiż\nę re®emvową. w iedząc, że punkty 
2 tego  spo tkan ia  1 ta k  się n ie liczą w  sto sun ­

ku  5:0. W  Gnieźnie Legia Łez w iększego wy 
is-1'ku pokonała  benam -nCta Ligi okręgow ej 
Steulę w stcsuinSni 8:1 i nadai! proiw rdzj w ta 
b ć 'i .  Zaś Pen ta tlcn  poizmański, dirugi iKinia- 
irilnek !Igr<wy ulegt PoloniJ głów ienskiej w 
Btosunku 2:3 (1:1).

dr W g a  i Onodi.
Olajkar i Deri byli członkami druży­

ny reprezentacyjne! w Zurychu, Kin- 
eses. Nemes i Olajkar II są również in- 
ternacjonaiartii.

E. J .
W izy ta  p i łk a r z y  w ę g i e r s k i c h  

w  K r a k o w ie
Na św ięta  -.yie.kamacne i l r a d i i .  d«  Kr™* iw t  

d rużyna ,,£letotrc~Ti<««‘‘ z  B udapesztu , k M n  
ru /o g ra  diwa m ecz. z C racovta ł W!st„

Pif—wazego 'n ia  Vv ;grzy rm itrza  S W i­
atą, z aś  * « g ie g o  dmia uystą-plą p r/ec łw  C ru- 
covll. (rg )

^  , , .  , , . ^ k a z a ł y ,  ż e  p . V\ u s iń s k i p r o w a d z ił  uan r e ..
T a  s y tu a c ja  z a s t a ła  k lu b  w  cbWMi: w s p o m n ia n e  z a w o d y  b e z  ż a d n y c h  u - w aeza w ek ieg o  dokooptow ania  pow iatów  sk ier

o g ło s z e n ia  n ie p o d le g ło ś c i  S ło w a c j i .  j c h y b ie ń  w o b e c  p r z e p is ó w  g r y ,  ja k  r ó w . ^ ^  fcf^o i  łow/efc ego  do ckręgu łódizkie-
Z a c z y n a  s ię  t r z e ć  ^ h i s t o r i i  kin*-] m e ż  to , ż e  o m a m ia n y  p r z e z  p r a s ę  t a - I  t ó T S S S r c ?

bu . O k r e s  j e s z c z e  n ie  z a p is a n y ,  a p o - ;  c y d e n t  m ię d z y  g r a c z a m i b y ł  p o d a n y  I rozgryw ko-,.y  u  t c .  n cjn insi cyjny).
c zą tK ism  j e g o  j e s t  w y p r a w a  d o  L w o  ’ 
w a .

F K.
★  ; I

POOOŃ GRA4 PĘDZI „ Z BkA i iSj AVA! I
każdorazow o w  Innym slrfacteie, W  n ledźlelę ; M
w ystąp i zespó ł: A lbański; Jeżew^ski, L cm is^-;
Iro; H a n n  W as ewicz. Jedynak; M atyas l , j  
M atyas II, W o la n t ,  S d im ld t, D reher. Na po: 
citedatatcte p ro f. Wacefc przew iduje  ztraczae * 
zjijiany. N a ńrodficu pom ocy z a g ra  Schm idt, j 
W napadzie  znajdzie  s ię  p raw dopodobnie  * p
Z lm m . w ^w?ra«stwie yari ki w tó e g o  (K .K ): ^ || | | |l |l l i ra i l l |l l l l l ! l l l l l l l i l l l l |l |] f f i

Dnużyna słow acka grać  foedrale we Lwow .ej 
w  następującyim dttadlzle: DersaJc, Stasfny, j 
Kosika. Kovac, d r  Chodak, Ju rcsk , S y k o ra ,;
Jurls, Chlemer, LuHenar, ;

Gościna BraW Sayy iwie Lworwłe odfcywa s l t j  
n a  p raw ach  rew anżu . Pogoń wyj*dxie d o :
Bnatłsfiavy jeszcze w  sierpn iu  rb . 0C). •

iLECHI A, w ystąpiąi4«a ohecnle pod  flń m ą :

i |  Wszystkim Czytelnikom , Współpra­
cownikom i Przyjaciołom  pisma skła­
da serdeczne życzenia świąteczne

?, REDAKCJA  |

KPW, iĄzała lupitoSe :lk<».oifcjMrwiI« i hkgi śmłyrtea tou aadbowl ml wy i obie-

Z riżn y ck  d z id z iu
T r a g ic z n a  śr n lerć  h o k e i s t y  -k le j A -biasy poroiei}®, KFW  i Sofcotem. Nle- 

nv  hutcle iBaiCdoe, w  K alow ica-h  —  Dęb e orzettiw ąne ow yA eslw o .d n ie  a d rużyna  So-

i i  Wegnani >  aszając d > Lwuw 
ematorufciego n istnw  W « r’o  4 n t .y rv  li e f ; 
Ja rzy  B. t o .  K. R . IR T .  (Buidi u e s r t) . W e-i 
Jiti , w ystąpią P o lsce  trwadurumli W 5

ri<5dz,a'ę u a  u a ją  e z  LacWą, w  oiileć

tu lą c y  naipąi nifc miat; JowiJciej a. użyin^ K. S. 
,,D ąh —  18-letril Branc-lszek SkarżyńsfU.

, i Idr)

lek grać będą w  Drohobyczu c  Junakłem. (k)

Litwini liczą na sukces
16.IV. K ow no — W arszaw a w  ping-poatgu
| Kow.no, ar low>e ‘nia

j-w el nawet -U t i ,  JUS kwietnia (de przej­
dzie do  h& ioni p  itsui )-U tiW :«th  wtosurkdw 
.portowych, to  bęUzłe (!<■_,,o wapotm lany Ja 
ko «Je.. plerwsz- 1 ^HcJaHnego z etk.nlęcM śl» 
i(jurtcrw. -n» polsk Cii 1 1 lew- kich postai  ̂ lu 

o nteoowofr ‘ , ±e drna 16 luwiernw w  War
f aaiwle me..anij rozegrany mecz ten' a  atoio- 
w ego K jw  M -  W l s r a „  i  

P łi^  -  poogłści Htewecy w łaściw ie ankoA-

O d p o i i r i e d z i  R e d a k c j i

P, Jul. Saw. — Nakło. 15.7 1928 Fol 
ska — Austria 10:6, 17.3. 1929 Polska
— Czechosłowacja 12:4, 2.3. 1930 Pol­
ska — Czechosłowacja 8 :8, 11.4. 930 
Polska — Aust.a o:8. 1.2. :931 Pol­
ska — Czechosłowacja 8 :8, 21? 1901 
Polska -  Austria 13:3, 9,10. 1932 Pol­
ska — Austria 9:7, 8.10. 19o? Polska
— Czechosłowacja 10:6, 245. 19J4 A- 
meryka — Polska 14:2, 14.1G 1 l3A
Polska -  Czechosłowacja 11:5, 8.1. 
19.37 Polska — Norwegia 12:4. 21.3. 
1937 Polska — Austria 15:1, 5.12 19.37 
Polska — Norwegia 12:4. Blokować
— to łapać cios na rękawicę. Kontro- 
wać — to powstrzymywać ciosem 
aiak przeciwnika. „Puncher" — to 
bokser o silnym ciosie.

W  Sprawie R nie ma Pan racji. 
Takimi kategorami w sporcie rozu­
mować nie wolno.

P. D. Diament, Częstochowa. Zdję­
cia, o które Panu chodzi nie są na­
szą własnością i nie możemy nimi 
dysponować.

P. Białkowski, Szamotuły. Przykro 
nam, że spotkał Pana zawód, lecz 
sprawy reformy nauczania sportu w 
szkoR leżą poza zasięgiem wpły­
wów redakcji. Obietnic me mogliśmy 
też nigdy dawać, co najwyżej wyra­
żać nadzieję, że zmieni się na lepsze 
w co i teraz wierzymy. Powieść * 
nie wyszła w książce. Bill Patrick 
Jest do nabycia w księgarniach. Mi­
ło nam, że „Wielka Gra' sprawiła 
tyle przyjemności. Za uznanie dla 
Przeglądu Sportowego — dziękujemy, 
Odbitki własnych zdjęć sprzedajemy, 
ale to już rzecz działu /otog-aficzne- 
go wydawnictwa Domu Pra ^y"

P. Syl. Raw. Warszawa. Nie. tyl­
ko jednego w danej wadze. Po raz 
6-ty Zgłoszenia częśc.owo Dodajemy. 
Wzajemnie.

„Zainteresowani". Łysina nicz go 
nie dowodzi. Ma lat 33 i jest w pełni 
sił.

czyi. Jtri swój sezon, sp o to w ie  w ięc w  "Var- 
szsiwle będzie «—dt»ogrtu,iuwiWv W nledzle- 
g za' Miczyly się  indywidualne inlstr^ostwa 

Lltwj at6re rgromadztty m starcie 88 za .v< i  
■lUtOw I 39  m&iw uMJitazdk. Do ct Ja... ia d / la 1 
w  nrisirzwstwach był i-azcze leogra.nu.zonj 
gdy jednak liczba .żartujących war da do  
300, eformowano przepisy rc zgryw _ Z 5  
v m iig iw  pn  wtocj^., tnych dopasazg- ... do 
<"T«nu po iO owi d":i/ Jw I 5 za -od n i. eJt, z 
t omtia 30 »n<Sw I 13 part. W ten sposób pod 
nieskmt ogA'iny por1™  ♦'t.nitju. W  grze [io- 
'/dyńcrej panrtw m istrzostwo .  „A)y{ Lc -Mnl 
Duszl JKowno), bijąc w  «na»e etam i-, za
NiktaiMhżśft.

- x.,.-2 ts rtszcze sfclad reprezentacji na
f  rszawę nie mo^taf o^^alony. w taśn łe  ozpo 
:zę< ii ogrywt I elłftunncyjne ptsty otLuak
7 ŁC-.dmiKLw VvJ .nlt i>y k łi m iaw iam ,
gdyt 4  , Ostród "...-i pojed i <R* W arsazwj
Są po: Du - V  NI-OlSkłs, y&rtakaijts, Dzl,n- 
dzHiam r«i (i i mu trzoetwe :h w Londynie 
r szwU . -  to  mjednato iu  wielką popular.x>s ć 
nie yako an atą n a r  ~ u o ). P oza (ym w li­
ii acjach bJnze udział 3 .niodyich Naavyti», 
Meilus, Basulkys.

Zdaj- się  nie Uegart wątpbwosc , i e  w  w y- 
f  -lw i- „na Wam—a w ę “ wezm ą udział a  pl si­
wi l. O 1 ilkai tot _ erzą airi liegcmaiue v  te- 
-IsIl atolnwy.n. W łaśnie n»,dKvrreo powrócili 
a Egipdu, gdri- /yvv czyli 4  m iejsce na 11 

i »iatvch państw, wyTryiYaJąe m. In. : .tu 
-turni, Fr; c 'ą  14:1). Drużyn; w  tym Ala- 
_ •> od Cwoz 1 . t  dzierij t. zw . puch; r rai- 
tyckl 'V T’ •• bte . Litwa w  rem ach turnieju 
bałty Ud egu w  Rydz* pokonał; Łotwę 5 :3  i 
£_łomlę 5 :0  W ynf'’ e świadczą o  dobrej 
klasie wodni :ów u.ewstuch 

Orien-itjąc się z  wyników, Jalkl„ uzyskała 
Dprez.emtT.rJa Łotwy w  czasie „w egr tu -.^ e  

po P »«ce n.ilezy się  b. pnwsiinle Hcayi z  m c i  
llwością zwydęefri..i Ltt v nów. Sani-oni zacho  
wują na ten temart daleko Idącą pow śclągtł 

ś i  ihudai niewątpliwie k— t . -  «wyclę- 
stw

Nie ba-yiąc słę  w  przypusac®- i  M  »  e- 
nontualnego wy,„ku dżU m otna Jedynie 
n w lo  Czt , że We szaw a zobaczy silną dru­
żynę, która c h -d a -  u stępp .  po 1 a  rwą rc 
prezentacji Kowna faM ycznit *eat reprezen­
tacją Litwy (P si

JLSZKES cHAIM —  18  tet, mistrz 1 (twy. 
nczert gimnazjum, w  n  -rezcsi-acjł grał lO a -  
zy. Doak n a ły  w  defensywie, eS oclr ! o łj  
unika iM cotwania. rosiada n  bezpieczny, b.
dobry te c h n ic z n ie  ckoa-wo W  U lrzs zajął
plerw-ze miejsce w  turnieju pocie-ien ia .

DZINDZILIAUSKA9 WŁADYSŁAW —  25  
jat wielokrotny mtetra -łtwj nrzędr k bm. 
ku, w  . jpr izemacji gm t najv Rkszą a -
zy —  70. (r a c z  w y U  tnie ofen-yiwnyr, przecht 
dtzi o  tatnlo' spu-elr 'o m y

NIKOLSKIS EUGENIUSZ —  21 tat, efca- 
nnstrz Litwy, urzędnak. rep re-ent cjl grał 
37 r_zy. ura nk_byt bty awitUwie, pmuwaznle 
defensywnie, najlep  :y

V A R !-FA jH  Wlo,HE-5l —  «  tot. '® 3 -  
brotny m i !  U tw y, ukunczyf wyźaze k m „  
•poirowe w Kownie grał w rcp racotacjl 4C 
razy. Najjurdzlej wssi chstrerluty grac; b.

. W K iłrze zdobył dba barw litowi kich 
uaąwiękr-cą t  ość o u n łió w .

WARSZAWA —  F ó w N ,,  
iDn. 16 bm. Ktbędzie s ię  w  W arszam.. Yt- 

cjeBne sp o tk eo e  u tenlbl- et' ,„wym rnlę-zy  
reprezentacjami Polsal i  1 twy.

Skład Y a iu a w i  osi n le  s e t  lony n łtę -  
p ij ic; ch graczy: Tatpjfn I jezerw u  (PZU) 
Rechtleben (Gwiazda). ‘•Fórowtcz i  Gaj (Or 

1 Iran) oraz Kugi— I LMMt.

TERMINARZ 
POLSKIpH TENISISTÓW.

'* 28 — 30 bm. w  Warszawie necz 
międzypaństwowy Polska — Rumu­
nia.

5 — 7 maja w  Warszawie Polsku— 
Holandia o Puchar Davisa. Jeśli w 
spotkaniu tym zwycięży Polska, wów 
czas w dniach 19 — 21 maja w W ar­
szawie odbędzie sie mecz drugiej 
m ndy o Puchar Davisa. Polska — 
Niemcy

24 — 29 maja mistrzostwa Polski 
w  Poznaniu w konkurencji krajowej.

d — 4 czerwca Polska — Niemcy 
pań, prawdopodobnie w  Katowicach.

2 — 4 czerwca Polska — W ęgry o 
p z t s  Sk r e ś l o n y  z  f e d e r a c j i

PZTS 9po«ifcała p rzy k ra  n !espcdz:anka. 040 
o trzym ał zawtediomtanie % iLotitdymj, że za­
rząd  Allęfftzyinarodoweu Federacji T en isa  &!o- 
łow e -̂ <y ( I .T .T .F .)  ndifwadilł fsirtreśl-fć !Po'L<!fę 
z  r s iy  crzlontów za  W e ł n i ą  ize s&IadStaml 
z a  okres czterech  la t  i  decyz ję  rtą iprzedsta- 
u-Jł dtorocznemu kotniKresowI w  Kairze, który  
j a  też zatw ierdził. 'Na fH :ic  złych p ła tn ików  
znalazła  się jedynie iPo‘iska.

Kongres *w KaArae <ndibvt 6lę w przeddzień 
fi^etrzosiw  św iata , -tek, ze w yn  k a  -też kw e­
s tia  dCjpuazczenJa Ehrliicha d o  trunniejiu.

Z ałatw i cno  sp raw ę  koenprom isowo: zgło­
szenie flZTS-u (zostało o d '2itccne I E łrl cha 
zgłosił na  now o zw iązek egipski. Z adłużenie 
PZTS-u woboc Federacji w ynosi osiem fun­
tów  i 12 szylingów , czyti 200 d .  PZ TS s ta ­
ra ł  s!ę o  p rzekazan ie  je j do  Londynu, nje 
o trzym ał jedlnfJc zezjw benla koonl«ji dew izo­
w ej. Potem  przyszedł deficy t z  m eczu Polska  
— Ł otw a (400 z ł.)  ta k , że k a sa  ®wlązfcowa

ko ła  w  stosurukiU 10:6. W ram ach  zaw odów  
\vy©tąp?ł  w  barw ach KIPW, w w adze ciężkiej, 
z tirny  w  oślarz, s z w o w y  m istrzow skiej 
ciw ó.W  : óeeirriic] Polski D ondajew ski. D chiu t 
ten w j^adił nlcszizęś-uwie, gdyż D ondajewski 
p rzeg ra ł ipnzeiz k . o . w  II s ta rc iu  z n iezna­
nym  Wąsifcciwskllm. Sądizlmy. .Iż w obliczu 6e- 
zcn ti w oślarełdego n ie s ą  'w skazane teg o  ro ­
dzaju  w ystępy bokserskie. f

B ie g  „ K u r ie r a  B a ł t y c k i e g o "
AV dl ugl d Lień śudąt W ielkanocnych odbę- 

d z’e  6ię w  Gdiynl trad y c y jn y  bieg okrężny 
. K uriera B ałtyck iego" n a  p rzestrzen i 4.5 km. 
Dwukro'n>nm zwyielęzeą tego biegu by i Kra- 
m ek (ZS). W tyra rotou d o  biegu zgłosił się 
doskonały  zawodlnćk Uchciński z T czew a. W al 
k a  o  (pierwsze m iejsce ro zeg ra  s:ę pom iędzy 
tyiml dw om a zaw odnikam i, w raz ie  zw ycię­
s tw a  Kramika, o trzym a en na  w łasność puchar 
przechodni, (jw ).

DZIW ISZ 1 KAROLAK opuszczają Gdynię 
przy końcu te g o  m iesiąca, po  odbyciu pow in­
ności w ojskew ąf. F lo ta"  traci diwu dosko­
nałych zaw odników . Dziwisz w ystąpi w  Ru­
chu, z aś  K aro lak  w raca  do  W arszaw y, gdzie 
n a jp raw dop  o dobnie w ystąpi w  barw ach  „S y ­
re n y " . (j,w).

b o k s e r s k i e  z a w o d y  m i ę d z y m i a s t o ­
w e  Gdynia —  Bydgoszcz, któire m iały się od 
być iw uł>. n iedzielę nde doszły d o  skutku. W 
o statn iej chw4'I Bydgoszcz odw ołała  sw ój 
p rzy jazd . Nowy term in n ie zo sta ł n a  raz ie  
ustalony, ( jw ) .

NojI —  S o ld a n  w  C ze lad z i
A m atorskie T . S. unządlza 10 brm im prezę 

lekkoatletyczną, z ak ro joną  na  w ioiką tk a ię . 
Cłou p rog ram u  będzie b ieg  Noji — Soi dan 
n a  d^f&tansj^ 5 km ; zaw odn ik  stołeczny po­
tw ie rd z i już  sw ój p rzyjazd ' te legraficzn ie. 
P oza tyra s ta r to w ać  m a ją  w szystkie praw ie 
sł-Liwy GIąska J Z agłębia Dąbrow skiego, (hr) 

Ł óD ż —  &L4SK I Ł óD ż  — POZNAŃ *w lek­
kiej ałfetyice. ŁOZLA zifinoitlzował ostatecznie  
p e rtrak tac  je  « m ecze między okręgow e z  Alą- 
skletn .1 Poznaniem . Spotkanie  z  ś  ąpklem ro- 
Segrane będzie w  konkurencji m ęskiej i żeń­
skiej 17 w rześnia  w  Łodzi, a  z  Poznaniem  w 

konkurencji tyiko m ęskiej, w term inie w cześ

Dwa razy po 1:0
Retcing 1 L ille  w  fin a le  pucharu  Francji

; nie, lecz zorganizować odpowiednio 
] ofensywę i strzelać. Udzie nie nadają 

strzały, tam nie ma bramek, iak więc 
rozwiał się piękny sen o finale lokal* 
nych rywali z Lille.

Szczęście paryian tkwi w  tym, ia  
wylosowali najsłabszego nartnera, 
gdyż zarówno z Sete iak i z Lille spra­
wa nie poszła by tak łatwo.

P r z e w a g a  b e z  e f e k t u  
Hiden zasłużył się wielce, ale jesz­

cze większej sztuki dokonał Da Rui w  
Lyonie. Był on w znacznie trudniej­
szej sytuacji, nająć przed sobą ostro- 
strzelny napad Sete, Były okresy cięż­
kiego bombardowania bramki Da Rui. 
Nie można go było zmusić do kapitu­
lacji. Jeden ten gracz zniwelow ił cał­
kowicie przewagę Sete w  polu. Gorzej 
powiodło si* jego koledze z przeciw­
nej strony. Dobry zresztą Bernard ro ­

gu i Da Rui z 01yrnpique Lille. Bez pełni, jeden błąd, a :en w iśnie utr oż- 
nich wyniki półfinałowe wyglądałybi liwil Kolacsaiowi zdobycie decydującej 
prawdopodobnie inaczej, inny byłby bramki.

HIDEN JLtA. i i L i i

Paryż, 2 kwietnia. 
Dwu bramki,tzy odegrało decydują­

cą rolę w półfinałowym spotkai iu o 
puchar Francji: Rudi Hiden z Racin-

. . ■ r . .  . . niej&zwn, a łę  jjcezczc dekładłnie nJe uzgodni o
POTostała ^ jó w  p różną . PZ T S B tera się obec I nym . Poza itym, w  kalendojrzyku figuru-je re- 
nli o . \loA -af c te j  iprzj-ferbj s p ra n y  w an to w y  mecz ł  W arszaw a , o ,c ,, Poza

Dcnać n itteży. że a  ś-ł/E >  z  ' lęozym  
now ej Frtle-aćjl R ozi jeszcze icOncrn a n tą z  
kaw; polskiemu, m a  PZHL k tó .y  Jeat rów  
n)eż w n .cn  ktaakl z a  kilka la* 1 w  Z icychu  
otrzj-n-a* irlty,™ hw ,ią proloogoi* na uregu­
lowanie dCuRu.

WARSZAWA —  I Ul -IN, m ecz hokaCasI I, 
odbędzie ale w  Lubume w  dniu 16 m Pro- 
grc_. meczu nie bejhmje twm spotkania w  
fcateg ) -U plón -m c., zam iast pojedy-ku w wa­
dze ciężkiej. Skład Wa: m n i o  Ronóstel i, MU- 
i* . w plórti w.? irta.eckl t ŁTryJstowsk., Wożnia 
luaLłewicz:, C.ądl oavaki, IWIlt Skl, Cendla!

,  AD WARSZAWY IA ńECZ”  Z MONA­
CHIUM w  -in ch  18  I 21  nra.a w  F \  rii: 
Foth>1( Sobko > k , Czortek, Kowi skl, Kot

w .inżowy mecz z  Yarszaw; v stci „kij- P /z a  
tym  ju.!runzy Łodzi rozegrają «neez mlvdży- 
m iastiw y, przyipuazezaln ; z hvsrsR4.wą

")0 OS6 B OitWIBDZILo łódzka wyatawe 
yortową. Jest St cytr- wręcz zdoimlewnjąca, 

'jeże:! przyjmie się  j,od uw igy  ze  wystawa  
mifa „  Stylków swoim cjasle  ci- nuat;
teku efcwen:;'. Wyetiw> łt.z fca . w  petnl
pow - zenla. n o  itygodn.u, „ostała zr.nki.Jeta.

DWA W1EI'K'IE T „R N ,r]E  GłEIR SIPORTO 
WYCH -aytoui' L clę w  Lod ii. W p „ysztym ty- 
godn u IKP organizuje itumM nilt., ręcznej 
k ib iece' z  udziateio drużyn: AZS ew arsz  
" ” ). M katu (Kiaków) i Znicz -..Crdż) , a  ŁKS 
na awój JrWleuse sprowadza diruzynę koszy , 
ki -ykl m e klej i  azczyplornia, a ni uz d/uży;ię 
su ilkówki ieiisfch J i  szczypiornlak.. poznań-

czj *ski Milewski CcnJlalk, A charJd Pon'e- k  ego  IKPYt 
m u  zachodzi m ożliwość, i e  kilku z  tych za- WALN I ZJAZD P .1  A.
wodnik Jw pojedz te do Ameryk! -  WOZB wy- 30 S«n. odibedzl sie w raćustou k®' ' r Icklim
znaczył o__-mkę „  TW "w e: Rundstełn, Mteler, t to rw z n y  walny ;  Jazd PoTdc e g o  Zw iązku At-
Stryjkowski, Woś nłal iew lcz, GrądkowskJ 
M tki. Łuka. Suwłrtskt

EN ÓW T V R C '\ N  4L OZB 
W -’on'e S'ąskle„’c O.Z.B. do< .(o  po  młsłrzo 

atwach do m wyc i starć. *toutki*.n Jycih nle- 
iporczurol* rt ifołą^Y członek W .S, Sędz., Jeden 
z  n ijibardlzle Jceulonych dzmś ozy bok «=«■'■ ch 

ct. Stanilsftiw Wyjraaz Działacz I 'l.P . zło­
żył równocześnie sw ą legltywaejf (hr).

W io ś la r z  z n o k a u t o w a n y  
W  Bydigoszc. . odhyj s ię  w  „Sokólni*' fi­

nałowy m ec- bokB-.ski a  we*ścl< do  Pofror-

N astęp n y  num er
P rzegląńu S p ortow ego  

ukaże s ię  du. 11.IV. 
w e  w to rek

lety-izne?" Na zebraniu ’ .. p re-et dir A. 
Kocur Jbcbodzli będzie ..O-lecfe Swych rzą. 

dów , ił Związek Atl. IJTccle sw eg o  Irlnlenla 
AL AS —  WARSZAWA W ZAPASACH 

Zaipowj- zlany orort sili czy c i -kich na G. 
Sląefcu ■ neiał odwołany. Alązki O Z.B. A-THśpI 
d' 1Wansza1W.sk i ego OZS z  propozycją roze­
grania 1: IV. w Nowy m Bytom u na meczu
Alątk —  Wa-Tzawa, s 6 bm w  Katowic i —  
IWaiszawa w  Katowicach, (hr).
MIĘDZ1 NAROPuWY KONORF-S ATLETÓW 

Zawiści'1 ze m!st«zos.twa Europy odbędą się  
w  dnlact „4 —  28 hr... w  Oslo. W dzi.u ?4 „ Jm 
dow ać będr'e w O s ,/ kongres Mlędzyma-odt, 
IWCj Federaz Jl, na który wyji dzle prezes 
PZA p Ad im Kocur, (nr) i

i-ITW A —  ŁOTWA 27:/
W nieci-i clę rozegrano w  Kownie spnikanie 

n.if-iiypańolw ow e w  koszykówce kobiecej 
Tl I rdzy LMiwą, a  Łotwą.

; Zasłużone an/ycięstw o odniosły srlcemlwtizy 
nli Europ., —  Litwinki 27:1 (14:2). Ponrzed:

• niego dnia Kowno pokonato P v g , 27:9 (10:4).

tez układ pary finałowej.
W  paryskim „Parku Książąt" Ra- 

cing wygrał z Fives 1:0, głównie dzię­
ki indulencji przeciwnych napastni­
ków i popisowej grze Hidena; w lyoń- 
skiej rozprawie Lille — Sete było to 
samo. Lepszy bramkarz rozstrzygnął 
sprawę na niekorzyść drużyny grają­
cej lepiej.

W Paryżu, w  obliczu 25.000 widzów, 
padła jedyna bramka dnia z główki 
lewoskrzydlowego Mathe przed prze­
rwą. W Lyonie na cztery minuty przed 
ipauzą dokonał podobnej’ sztuki nogą 
— lewoskrzydłowj Kalocsai. Była to 
zresztą pierwsza bramka, jaką w te­
gorocznej konkurencji pucharowej stra­
ci! Sete. Wystarczyła niestety, by 
wyeliminować obiecującą drużynę z 
dalszego udziału.

P r z e m ę c z a n e  z e s p o ł y
Jak wyczerpujący jest sezon, o tym 

można było pizekonać się w Paryżu. 
Większość graczy jest przemęczona i 
potrzebuje gwałtownie odpoczynku. 
Szybkie tempo wtrąciło Racing, po 
przerwie, zupełnie do defensywy. Vei- 
nante ledwie trzymał się na nogach, 
Heisserer był gotów, Jordan i tak nie 
jest w pełnej formie. Na stanowisku 
znaleźli się tylko Hiden i obrońcy. Pa- 
ryżanie czerpali korzyści z skromnej 
przewagi, jaku data im zasłużona bram 
ka przed pauzą. Fives okazał się ze­
społem odporniejszym, jednak zupeł­
ni. niezaradnusć napastników pozba­
wiła go wszelkich szans.

Bramka pov stała ze złego ustawie­
nia się bramkarza Fives. Heisserer 
skierował pitkę podaną Przez Zabalo 
na lewo, skad Mathe główka dokonał 
reszty. Atak, który z początkiem se­
zonu stanowił główną siłę Fives ze- 
wiódł, wyśmienicie prezentowali się 
natomiast Bourbotte, Meresse, Kapta, 
i Laune.

Zwycięstwo Racingu nie jćst jednak 
przypadkiem. Jest ono wynikiem le­
pszej organizacji walki. Paryżanie bę­
dą ,  w pełni sit grali inteligentnie i Pro­
duktywnie. Zalet tych nie posiadał 
przeciwnik. Mając na barkach jedną 
bramkę, należało nie myśleć o obro-

ZEBRANIŁ WARSZAWSKICH
d z i e n n ik a r z y  s p o r t o w y c h
W poniedziałek odbyło Się w W ar­

szawie walne zebranie oddziału war­
szawskiego związku dziennikarzy spor 
towych R. P. Przewodniczył obradom 
redaktor Jerzy Grabowski, Ustępują­
cym władzom udzielono nrzez aklama­
cję absolutorium z podziękowaniem.

Zebranie postanowiło utrzymać na­
grodę młodych, przyznawaną rok ro­
cznie. przy czym wysukość nagrody 
została podwyższoną do 250 złotych.

Jednomyślnie uchwalono przeznaczę 
nie całej nadwyżki budżetowe! 300 zł, 
ni: Fundusz Obrony Narodowej, wzy- 
waiac równocześnie wzystkich człon­
ków do subskrypcji Pożyczki Prze­
ciwlotniczej,

Na prezesa Zarząuu powołano po­
nownie red. M. Strzeleckiego, W skład 
Zarządu weszli: red, Sokonm. Weiss, 
Szereszewski i 01kuszn;u

S t .  E t le n n e  w  o d w r o c ie
Mimo pucharu ruch „'anuwał tez na 

odcinku mistrzowskim. Olympiąue Mur- 
seiile pokonał 3:1 St. Etienne. Trzy 
punkty różnicy to nie fraszka, St. 
Etienne nie łatwo będzie nawiązać 
kontakt z czołem.

Antibes nie ma ochoty pożegnać się 
z ekstraklasą. 1:1 z Metzem równa się 
jednemu cennemu punktowi. Nie bez­
pieczeństwo nie zostało wprawdzie 
całkowicie uchylone, ale horyzont 
przybiera już pogodniejszy wygląd. 
Wręcz odmiennie układa s!ę pozycja 
Cannes po klęsce z Lens 2:6.

Bardzu niewesoły iest nastrój ** 
obozie F. C. Rouen. Porażka z Le Ha 
vre na własnym boisku w stosunku 1:4 
daje dużo do myślenia. W ygrani 
Strasbourga nad skazańcem Roube.ix 
leży w normalnych granicach.

Edgar.

E cha k lę s k i  w  B u d a p e s z c i e
r  ap  £'zt, 3 Wietnlfc. 

W iadomość o ciężkiej porażce w  Ztrrycmi 
1:3 nie za»ki/czyła tuteji i d  ;ól „howych, 
Po |>lenvsze iam oiu  sobie spr; ;'l i e  Szwaj­
carzy poczynili kolosem e postępy i j i na  
wlasny-r bolsłra przeciwnikiem, dla i  , j e z «  
groźny.u. Po *.„gle -eiprer* ntacja w ęg le  
zestawi m a  josia ła  tym razem Ickkojnrłhwe, 
..M achow o. .rytyfcnwary zestawienie osp: o 
S,.an*" Ztergeller -  Sol'' —  Dert —  Gyet 
val, a więc £. „ezy plccli równych drużyn 

Dr Dietz n„al złych uuradc iw ( zruzunrfe 
ch) ,ja teraz, że taSdcn żonglerów piłkarskich 
pik Cseh, Titł-os, dr Saro..., 10... ly, Toldl, 
Tural. Sziies Vlnce nie m ożaa be-Jcai.de us*.- 
wać na bok. Jeśli uwzględni się  nawet, i e  
Kara.ni i nr SarosI a kontuzjowani, tn po- 
ev ta .il. . dzl o  tuz.nkowych kw~HfHo:r/ Ch 
j: ;n Soltl Deri, było poważnym blrdem.

Nie należy ot imać ritkarei va węglersklegd  
z peirspiktywy ostatnie' porażki. Dr Di irz na­
rażony b ę d je  tvm ra .-m  na ostre ataki.

E B.
S a s  p o d o b a ł  s ią  w  B u e n o s  A ire s

Jeden z  najlepszych gracz, kontynentalnych, 
W ęgier Sas, wywędroiwal c o  Bu.tro, Aires 
g 1'Sffe ^ angażow an y zosta* przi ■ Baca Ju- 
nlors. Pierwszy jego debiut w  otollcz.ii 50.000  
widzów całkow -d  się powiódł. Mimo, że  
drużyna Sasa przegrata z Indepediente A:2, 
Europejozyk bardzo się podobał. Jego szalone 
blcigl, Idealne centry I rtrzały z pełnego bie­
gi znalazły uznanie. (E. B.)

LIGA ANGLII
W snbotę rozegrano szereg dal­

szych meczów Dlłkarskicli o mistrzu 
stwo ligi angielskiej. Ciekawsze wv 
niki notujemy.

Arse-ial — Middlesborough 1:2, A- 
ston Villa — Preston 3:0, BlackpooL- 
Liverpool 1 :' Brentford — Leiceste, 
2:0, Derby Couiity -  Leeds United 
1:0 Everton — Stoke City 1:1 Sun- 
dprland — Charlton 1 :1. Wolverham- 
pton — Uhelser 2 :0.

MISTRZOSTWA NIEMIEC, ć- 
Berlin, 2. 4. — Te!, wł. — W dum 

zisiejszym odbyło sie 6 spotkań rriię- 
dzy okręgowych o mistrzostwo Nie­
miec: Blau Weis (Berlin) zremisował 
z Hamburger SV 3 .3 ; Osnabrueck — 
Hndenburs (Olsztyn) 0:0; Fortuna 
(Duesseldorf) — Kolonia 3:1; Schaijte 
04 — Kaise' 6 T: Adniiia (Wiedeń) — 
Kickers (‘śnitgart) 6 :2 : Vorwaerts'(Gli­
wice) — Wortnatia 5:3. W przyszłym 
ty gudniu odbędzie s iv pełna runda, 
gdyż ykrocza nowi mislrzowie Bawa­
rii — Scliweinfurth i Saksonii Dresdner 
SC.
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L ista B orow ika zaw iera  błędy
30 lat K. S. Ostrovia Zapomniano o Polkach

W A RSZAW IANK A ZLE ZASTARTOW AŁA
przeg ryw ając  0:5 z kucnem , w sto licy . Od lew ei: B aran, Ktiioła, 
D m y try szy n , ke tz , P in  ch, M a rty n a , H ogkendorf, Św ięcki. Joksz, 

K ondracki, W ojciechow sk i, Sochan

W O LA N IN  UCIEKA PRZED PIĄ TK IEM
za cbw iię „P o g an iacz"  s te n tru je  i S zm yd  (z lew ei) strze li b ram kę.

PIŁKARZE POMORZA ZW YCIĘŻYLI CLDAN1F 3:2
Na zajęciu  obydw ie  d ru ży n y  p rzed  m eczem . P o laków  z G dańska 
(ciem ne koszulki) czeka spo tkanie z* W arszaw ian k ą , podczas nad* 

chodzących Ś w ią t W . Nocy

W ARTA W YSUNĘŁA SIE NA CZOŁO TABELI I BARAN I  SOBCZYK
po niedzie lnym  z w y c ię s tw ie  nad Union Tour. 7:0. Od lew ej: Scherfke. Ja n k o w ia l spo tkali się w  w adze iekkiej na 
K azim ierczak. L is, S chreier, D anielak. Z arzyck i, T w ó rz , S obkow iak , G endera i O rłów - m eczu G ran at (Kielcej — B roń

ski (Radom ) 8 :6 . Z w ycięży ł p ie rw szy .

o  s w ó i z e w n ę trz n y  w y g lą d ,  
iak i o  z d ro w e , p ię k n e  w ło ­
s y  u ż y w a  s ta le  p r e p a r a tu  

„TRILYSIN"

PIE R W SI PIŁKARZE KSu „ O STR O V IA “ Z R. I 9I 5
U g ó ry : kpt. S ik o rsk i,'R . B o lata , M. K w ietniew ski, Ja rczew sk i, W . 
P rzen iczn y , W  środku : W. O rło w sk i (ów czesny  p rez es  ,,O strov ii“), 
śp, S t Kościelak, P L ipiński, W . K w ietniew ski, W . B eiaw ski (se­

k re ta rz  klubu). U dołu : S t. P lew a, J. S m ółka i R. Ju szczak

Znany na terenie Wiulkopoiski Klub 
Sportowy ,,’Ostrovia“ ooctfoazić oędzie 
w .radchoazaec święta Wielkanocne 
giówne uroczystości juibneuszo’. e z 
okazji 30- lecia swego istnienia Proiek 
toraa nad tymi uroczystościami - obięii 
dwaj ■ wybuni Wiekopolanie, ściśle 
związani szczególnie z południowymi 
aiemiam Wielkopolsk. Są to P. min. 
Juliusz Ulrych, orezes Związku Pol- 
sk ic n .’ Związkóc Spoi to wy ch i poseł 
n* Sftjiti- ostrowskiego okręgu wybor- 
•zego 1 oraz pułkownik dyplomowany 

Kazimierz Uabisz, prezes Polskiego- 
Komitetu ■ Olimpijskiego i Polskiego 
Związku Piłki Nożnej, który ukończył 
w Ostrowiei Wikp. gimnazjum, bęJąc 
w tym czasie czynnym piłkarzem girn 
nariainego koła sportowego ;.Venetia“.

„Ostrovia w całej swojei, działal­
ności- za czasów zaborczych byia osto­

ją polskości, krzewiąc wśród swych 
członków gorący patriotyzm.

Ciekawym, wydarzeniem z tych cza­
sów- byl występ pierw-szej drużyny 
piłkarskiej ,.Ostrovii“ w roku 15-15 w 
czerwonych koszulkach, z wyszytymi 
na Piersiacji Białymi Orłami, chociaż 

czasach tych stosowany był przez 
Prusaków- ucisk narodowościow-y. Za­
wody w tyci, kostiumach rozgryw-ane, 

.zostały 1 oczywiście przerw-ane w k t o - 
czeniem policji, która rozpędziła dru­
żynę i wszczęła docnodzenie.

Podczais głów-nych uroczystości ju­
bileuszowych w święta Wielkanocne 
odbędzie się uroczysta akademia oiaz 
dwa mecze w piłkę nożną z KPW 
„Pomorzanin".

W późniejszych terrrimach organi­
zują imprezy sportow-o-.jubileuszowe 
oddziały: bokserski, pływacki, piłki 
ręcznej i seniorów".

Hans Borowik ogłasza w „Der 
Leichtathlet" 20 najlepszych wyników 
sezonu ubiegłego w każdej dziedzinie 
lekkiejatletyki kobiecej.

Lista ta sporządzona jest już mniej 
doKładnie niż lista lekkoatletów. Bo­
rowik uwzględnia wynik Junghanns w 
skoku w dal — 607 cni, osiągnięty w 
zawodach w Naumburg, ale j-uż ipoza 
konkursem. Opuszczone sa natomiast 
m. in. czołowe wyniki Polek, osiągnię­
te czy to w mistrzostwach Polski, czy 
w meczu z Niemkami.

Czołową pozycję zajmują o^zyw-r 
ście Niemki, Polki — wicemistrzynie 
Europy — reprezentują w pierwszej 
dziesiątce w skorygowanej liście: 
Walasiewicz — pierw-sze miejsce na 
100 mtr, 200 mtr i skoku w- dal, 
Iwczokówn-a — 4-ta na 800 >m. Flako- 
wicz — 4 ta w- kuli i Hornsteinówna — 
7-ma na 800 m.

11,8
11.9
11.9 
12,0 
12,0 
12,1
12.1
12.1

23,8
24,4
24.6
24.7
24.7
24.7
24.8

100  m
Walasiewicz
Krauss
Koen
Aibus
.finimer
Saunders
Kessel
Kiihnel

2 0 0  m

Walasiewicz
Krauss
Koen
Ehrl
N o rm an
Bennie
Yoigt

Polska 
N emcy 
Holandia 
Niemcy 
Niemcy 
Anglia 
Niemcy 
N emcy

Polska
N.emcy
Holandia
N.emcy
Australia
Płd. Afryka
Niemcy

Najszybszą kobietą świata jest dalej 
Walasiew-iczówna. Innej Polki na li­
ście nia ma.

Amerykanki miały b. słaby sezon i 
ich najlepsza sprinterka, Hymes, zaj­
muje na 100 m dopiero 16-te miejsce 
z czasem 12,3.

s tu d e n t *iu s i sport{
Obrady zjazdu Centrali Akademickich Związków w Warszawie

8 00  m
2:19,8 Hall Anglia
2:20,4 Halstead Angiia
2:25,0 Balbo Włochy
2:28,3 Bulzaęhi Włochy
2:28,3 Vi:icent Włochy '
2:28,8 Poiraita Francja
2:29,4 Grand Włochy
2:29,6 Casella Francja

Nie uwzględniftne stj wyniki Polek: 
łwczokówny 2:2 8, Hornstemówny
2:28,5 i Zborowskie] 2:36,4 osiągnięte 
w finale biegu 800 ni na mistrzostwach 
Polski.

Skorygowana lista przyniosłaby Pol 
kom 4-te, 7-me i 19-te miejsca.

W pierwszej dwudziestce, aż 10 Wło 
szek!

80 m pł.
11.6 Testoni Wiochy
11.6 Gelius Niemcy
11.7 Burkę Płd. Afryka
117 E Biess Płd. Afryka
11.7 Dompe Niemcy

Polek r,a liście nie ma. Na 19-tym 
miejscu jest mistrzyni olimpiady ber­
lińskiej. Włoszka Valla (12,2).

S k o k  w z w y ż
1.64 Csak Węgry
1,64 Solms N.emcy
1,64 van Balen Holandia
1,61 Cosnett Anglia
1,60 Friedrich N.emcy
1,61) Koen Holandia
1,60 Odam Anglia
1,60 Pfennmg Szwajcaria

Jeszcze 16 zawodniczek przekroczy 
ło 155 cm. Na czeie listy złota meda­
listka Xł Olimpiady.

S k o k  w  dal  
6,07 Junghan.ns Niemcy
6,05 Walasiewicz Polska
5,88 Praetz Niemcy
5.84 Mauermayer N.emcy
5.84 Voss Niemcy
5.80 Norman Australia
5.74 Hagemann Nemcy
5,73 Wilkening N.emcy
5,71 Franke Niemcy
5,70 Kohlbach Niemcy

Olbrzymia supremacja Niemek (je­
szcze 12 skoczyło ponad 545 cm). 

D ysk
48,17 Mauermayer Niemcy 
44.38 Lundstróm Szwecja 
44,33 Sommer N.emcy 
4Ą13 Molilemhauer Niemcy 
42,10 Póhlert Niemcy
41.46 Kojima Japonia

Nie uwzględniony jest na 12-tym 
miejscu wynik chorej Waisówny — 
38,63 osiągnięty w meczu z Niemkami. 

K ula
14.09 Schróder Niemcy
13,62 Mauermayer Niemcy
13,52 Wessel N emcy
13,21 Elakowicz Polska
12,96 Kirchhoff N.emcy
12,61 T. Mauermayer Niemcy
12.60 Ko.iima Japonia

Dalej 6 Niemek, potem Wajsówna
(14 miejsce — 13.24) i zmowu 4 Niemki. 

O sz czep
47.80 Malhews Niemcy
45.74 Gelius Niemcy
44,82 Pastoors Niemcy
44,32 Kruger Niemcy
43.60 Eberitard N-emcy
43.47 Zerbig Niemcy
43,41 'E. Hansen Dania

Ponad 40 m rzuciło jeszcze 5 Nie­
mek, laponka Yada, Szwajcarka Stie- 
f-el i Łotyszka Lavizc.

KO ND RACK I  ŁA PIE PIŁKĘ,
Z NAD GŁOW Y PETERKA

po rogn b itym  p rzez  W o aarza .

TOUR DE FRANCE BEZ NIEMCÓW 
I WŁOCHÓW

R.ząd wioski już dawno zakazał wło 
.skiim kolarzom udziału w wyścigu ko­
larskim djokoła Francji. Obecnie 
i Niemcy zawiadomili francuski zwią­
zek kolarski, że nie będą startować.

S u k c e s y  h o k e i s t ó w
s z w a j c a r s k i c h

Reprezentacja hokejowa Szw ajcarii 
rozegrała dwa mecze w Anglii w y ­
grywając z reprezentacją Anglii w 
stosunku 3:1 i 5:1

STRATY PŁYWACTWA 
WĘGIERSKIEGO

Po wycofaniu się dr C?:ka z czynne­
go życia sportowego, spotyka plywac- 
t\i o węgierskie nowy cios. Engel, spe­
cjalista od stylu klasycznego, wyemi­
grował do Ameryki Południowej. En­
gel ma na rozkładzie rekordzistę Nie­
miec Balke i mistrza olimpijskiego, Ja 
pończyka Hiranumo. Na Węgrzech byt 
bezkonkurencyjny.

VARSŻEGI INWALIDA 
Świetny oszczepnik węgierski \ ar- 

•szegi złamał nogę na meczu piłkar­
skim i nie będzie mógł w tym roku 
startować.

W sobotę i nied<z»e4ę obradował w War- 
śzawie doroczniy Wałny Zjazd Centrali Aka­
demickich Związków S-portowych. drugi w 
kolejności od wejść ta w życie nowej ustawy 
o stowarzyszeniach afcademłddch.

Obserwatorowi, który by po raz pierwszy 
znalazł się na sak obrad, z pewnością wło­
sy stawały by na głowie od tego ustawiciz- 
tiego gadulstwa, trwwjącego ponad 19 godzin. 
Sporadyczne ,, wzloty'* pokute obrazujące cha 
rakrter zamierzeń i idei twórczej, raz po raz 
przeplatano tak beznadziejnym przelewaniem 
z pustego w próżne, że chciało się płakać, 
«tbo machnąwszy ręką pójść aię przespać do 
czasu aż wybije godzina następnego ,,wzlo­
tu".

Jak tu nie wołać o dyktaturę w aporcie, 
kiedy po piętnastu minutach przemawiania 
delegat powiada: ,,Czy Ja wiem jakby to na­
leżało zrobić?...". Ałbo też zaznacza, że bę­
dzie mówił krótko, bo wt a ści wie wszyscy Już 
wiedzą o co cbodzł, j przemawia blisko 20 
minut.

Jedni powiadają — konieczny rozwój w 
szerz, Inni wymagają od AZS-ów śrubowania 
pozkuhu wzwyż, jeszcze mni powiadają, że 
najlepiej dbać o to co jest, a  nte starać się 
rozwijać możliwości, jeśli ich wykonanie nie 
ma 100 proc. szana powodzenta. Totei wy­
czuwało się, że z tęgo labiryntu wybrnąć nie 
jest rzeczą łatwą i ciężkie zadanie miał kie­
rownik obrad ppłk. Klementowski (przewod­
niczący kuratorium CentraW AZS-ów).

}  drugiej znów śtrooy trzeba to przyznać,

ie  jak d ługo w ładze nadrzędne nie sprecy­
zow ały  dostatecznie jasno  czego chcą od 
AZS-ów, a<nl też nie dały  AZS-om w yraźnej 
odpowiedzi na ich propozycję w  jakim  kie­
runku pracę raileży prow adzić, naw et po  35 
łaitach pow tarzan ia  w  kółko żądań i postu la­
tów może się zdarzyć taka  chwiła, że w ob­
radach będizie się długo i obszernie mówiło
0 wszystkim  1 o  niczym.

Najważniejszym  jednak minusem było roz­
gorączkow anie uczestników, p rzez co  wiele 
s traciła  owocność samych obrad , Nie je st to 
może bez przyczyny, bo w szak w  sporcie pol­
skim w  ogólności n ie dzieje 6ię najlep iej, 
a  słabe kontakty  zagraniczne studentów  wska 
zttją kn na  to  upośledzenie. Stąd m oże ta 
gorączka i to  zacietrzew ienie.

Naczelnym zagadnieniem  była sp raw a zrniia 
ny nastaw ienia władsz do h ierarchii potrzeb . 
Jeśli chodzi o zagadnienie młodzieżowe, to 
za  naczelne zagadnienie uw aża się pom oc' 
gruźlikom , dalej opiekę zdrow otną, ptomoc 
m ieszkaniow ą, stypendia i talk dałej i tak  da­
lej, a  na szarym  końcu — idzie sport! 2? tym 
bezpośrednio łączą się ł odpow iednie dotacje
1 przede wszystkim  konieczność reform y roz­
planow ania zajęć  na  wyższych uczelniach tak, 
ażeby studentom  um ożliw ić  upraw ianie  sp o r­
tu, a  nie, jak  jest dotychczas, porozrzucaniem  
godzin zajęć, zam knąć do tego drogę w zu ­
pełności.

Zjazd podkreślił, że duże znaczenie na wy­
robienie zain teresow ania  sportem  u m łodzie­

ży ma sam  system  wychowawczy. Brak p la ­
nu zachęcającego do upraw iania sportu  i WF 
w szkolnictw ie odbija się zatem  k a ta s tro fa l­
nie na  p racy  AZS-ów, to też  należałoby w  
tym w zględzie zapoczątkow ać ustalanie ta­
kich metod wychowawczych, k tó re  by tę  lu­
kę w ypełniły.

W iele uwagi poświęcono spraw ie ,,kapeco- 
w a n ia"  zaw odników  oraz obojętności pew­
nych czynników na  zagadnienia  reprezen to ­
wane przez AZS-y, przy czym wielką burzę 
w yw ołała sp raw a mig kolejowych na  kursy 
i obozy organizow ane przez AZS-y. D ecyzją 
p . m inistra przyznano te  ulgi, a  W ydział 
Turystyki M. K. albo podnosi wysokość ta ­
ryfy  co p a rę  tygodni, tak że  w  końcu zniżka 
nie ma znaczenia, albo przydziela te zniżki 
po  n iew czasle, kiedy już nie m a po co je­
chać.

Poznań narzekał na obojętność i czarną  nie­
w dzięczność WKS-u, d la  k tórego tam tejszy 
AZS szkolił kadry  szerm ierzy, łożąc na  to 
duże sumy, a  dziś spo tyka się z  całkow itą 
obojętnością w ojska d la sp raw  szerm ierki w 
AZS-ie. Szkoda, bo szerm ierka w  Poznaniu 
m a sw oje chlubne k a rty  1 w arto  ją  niepo wc-, 
spnzeć.

Jako kiow ację uchw alono w prow adzenie 
m istrzostw  akadem ickich Polski we wszystkich 
gałęziach spo rtu . W roku bież. w  szerm ierce 
i w ioślarstw ie zo rgan izu je  je  AZS W arszaw a, 
a  w g rach  sportow ych — AZS Lwów.

Z program u m iędzynarodow ego postanow io 
no rotzegrać spotkanie  tz Niemcami w  lekkiej 
a tle tyce  o raz  z  Belgią i W łocham i w kilku kem 
karencjach . Potza tym uchw alono w ziąć u- 
dz la ł w  tegorocznych igrzyskach akadem ic­
kich, k tó re  m ają odbyć się  w  W iedniu w 
sierpniu.

W ybrano zarząd  w  s-kładzie p p .t P ilarski 
Al. prezes, W . Kocay v .-p rezes, Nawrocki se­
k re ta rz , Stefański skarbnik, czl. zarządu : T y­
szkiew icz, Palmowsikj, W alter.

Uchwalono opodatkow anie się AZS-ów na 
F.O.N. oraiz p rzesłano depesze hołdownicze 
do P. P rezydenta  R. P. I P. M arszałka śm i­
głego- Rydza.

W. K.
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3  fi®<&3 tei feoftsu polskiego
Sylwetki naszych j imlorów n<i m ecz z Niemcami

Baśkiewicz zwany przez kolegów 
popularnie „Baśka" — bynajmniei nie 
należy lo gwardii młodych zawodni­
ków. Jest on raczej „wasser“ junio­
rem... ze ślubną obrączką na palcu

,.Baśka", a jak kto chce, „Sten", bo­
wiem pod takim pseudonimem walczy! 
przez pewien czas, odegrał już nieraz 
poważną rolę w boksie polskim. Cof­
nijmy się do mistrzostw w 1936 r., 
z których Baśkiewicz został wyelimi­
nowany przez Koziołka.

Zacytujemy tu kilka słów napisa­
nych wówczas przez red. Erdmana: 
„Między innymi dostojnikami zasiadł 
w pięknie przystrojonej loży dowódca 
D.O.K. gen. Langner. Na ring weszli 
Koziołek—Baśkiewicz.

— Kto wygra? — zapytał generał.
— Koziołek, — odpowiedział mu 

przygodny informator.
— Skąd pan to wie z  góry?
— Przy urzędującym w tej chwili 

komplecie sędziów, wynik nie jest tru­
d n y  do przewidzenia — brzmiała od- 
po viedż.

Fan generał zdziwił s:ę bardzo, aie 
gdy po ukończeniu walki wynik bj t 
jasny nie tylko dla znawców, odezwał 
się znowu: „No, widzi pan. a jednak 
ten Baśkiewicz wygrał na pewno.

W chwilę potem ogłoszono zwycię­
stwo... Koziołka".

Na skutek tej omyłki sędziowskiej, 
Baśkiewicz nie zdobył w Łodzi mi­
strzostwa i dziś, po trzech latach, ma 
prawo startu w reprezentacji junio­
rów...

Przypomnimy jeszcze, że Baśk;e- 
wicz w 1935 r. zdobył mistrzostwo 
..pierwszego kroku" w Warszawie, no­
kautując w finale Tworka i wówczas 
zv ^ó ":l na siebie powszechną uwagę. 
W  1936 r. za jednym zamachem zdo­
był mistrzostwo stolicy kl. B i A, wy­

gryw ając  z Rundstemem. Był on w ów 
czas członkiem Legii i trenował pod 
okiem Stamma.

Baśkiewicz zapowiadał sie jako du- 
ż-y talent, niestety nie spełnił naiże i.  
Nie zrobi! postępów, bił ciągle zbyt 
szeroko, zaczyna! coraz częściej prze­
grywać. Pozostał nadał dość niebez­
piecznym zawodnikiem... bez polotu. 
W'kuluarach coraz częściej przebąki­
wano, że Baśkiewicz nie prowadzi ży­
cia sportowca...

Po rozwiązaniu się Legii, Baśkie- 
włcz zasilił szeregi S>reny i pracuje 
dziś w tramwajach miejskich.

Wybór swói do reprezentacji junio­
rów zawdzięcza dobrej postawie w 
meczu finałowym o mistrzostwo W ar­

szawy z Rotholcem, które to rpodranie 
obserwował p. Suszczyński. tg)

Józef Marcinkowski (IKP), urodzo­
ny 27 lutego 1921 roku. Walk około 50, 
w tym trzydzieści kilka zwycięstw, 
orzeważnie przez k.o. Wychowanek 
Konarzewskiego. 18 listopada 1936 ro­
ku zadebiutował w pierwszym kroku, 
zwracając na siebie uwagę, nie tyle 
zdobytym tytułem w muszej, ile pra­
widłową kontrą. W następnym roku 
zdobył on mistrzostwo iuniorów okrę­
gu w kategorii koguciej, w roku ub. 
uył Wicemistrzem okręgu seniorów 
(przegrał finał z kaliszaninem Szraj- 
terem), w r. b. jest mistrzem okręgu, 
wicemistrzem Polski i zaawansował do 
reprezentacji Polski młodzików. Ta 
gradacja sukcesów jest najlepszym od- 
zwierciadleniem kariery tego osiemna­
stoletniego chłopca.

Marcinkowski jest bezwątpienia do­
skonałym materiałem na pięściarza 
klasowego, w  tej chwili ma jednak 
braki, które pokrywa wielką ambicją. 
Jest zbyt powolny, technika nóg 
szwankuje i obraca go, jak to się po­
pularnie mówi, dookoła własnej osi. 
Pozycje ma zbyt sztywną i gardę zbyt 
niską; dysponuje jednak czystym i sku­
tecznym ciosem prostym poza tym 
błyskawiczną kontrą, choć, jak to już 
wspomnieliśmy, jak na koguta jest ma­
ło ruchliwy. W  rękach trenera w o- 
gniu częstych walk, coraz to poważ- 
nieszych, rozumnie prowadzony przez 
kierownictwo, Marcinkowski musi wy­
rosnąć na zawodnika, o którym będzie 
głośno.

Jego największy dotychczasowy 
suKces to wcale nie zakwalifikowanie 
się do finału mistrzostw Polski, zwy­
cięstwo nad Krzemińskim i honorowa 
przegrana z Sobkowiakiem, ale zwy­
cięstwo nad Koziołkiem w Łodzi, w ra­
mach meczu międzymiastowego Poz­
nań — Łódź. Jeden z jego ciosów 
wstrząsnął wówczas Koziołkiem. Z in­
nych ciekawszych wyników- wymienić 
należy zwycięstwo w Wilnie nad Łuk- 
minem, w Bydgoszczy nad Stępnia­
kiem, w Gdyni nad Czapskim: z Ka­
zimierskim z Polonii w swoim czasie 
nrzegral, podobnie jak i z Wolniakow- 
skim walczył jednak wówczas w piór­
kowej, w której właściwie tkwi. Ma 
on do zi-zucenia 1 klg. Nie umie tego 
robić, zwłaszcza, że jest wysoki i su­
chy. Do Poznania wyjechał zmartwio­
ny, gdyż mą. chorą rękę i święta ma 
spcdzić zdała od matki.

Leon Marcysiak zamieszkuje w

Inowrocławii i należał najpierw do 
tamte’szej „Cuiavii“, a obecnej „Go- 
płanii.", urodził się w 1919 r. w Gel- 
senkircnen (Niemcy).’ Z zamiłowaniem 
uprawiał najpierw pływanie i kaja­
karstwo, ale już od 13 roku życia zna 
lazł się na ringu bokserskim. Ma za 
sobą szkofę trenerów Kotkowskiego i 
Sobeckiego. Stoczył dotychczas 110 
walk, z których nie rozstrzygnął 18 
a przegiął 20. W ubiegłym sezonie 
przegrał w ogóle ty k o  dwie walki 
z Ratajskim i z Szymczakiem.

Jerzy OiejniK (WIMA). Ten sam 
rocznik co Marcinkowski i tego same­
go dnia rozpoczęta kariera zawodni­
cza z takim samym efektem, tj. zdo­
byciem pierwszego miejsca w pierw­
szym kroku. Jako talent, stawiamy 0 -

lejnika dużo wyżei od Marcinkowskie 
go, ale nie rniał on możliwości rozkwi­
tu. Dość powiedzieć, że w ciągu swei 
przeszło dwuletniej kariery zawodni­
czej, Olejnik rozegrał zaledwie 25 walk. 
Wychował się w klubie, który nie 
przejawia większej aktywności. Poza 

mistrzostwami drużynowymi nie ma 
on prawie zupełnie możliwości startu, 
a talent jego prosi się wprost o mecze. 
Poza tern pył on źle kierowany. Inte­
res klubu wymagał aby walczył w ka­
tegorii wyższej, gdzie nie miał szans; 
w swej wadze byłby się coraz bar­
dziej wybijał.

Pamiętamy jego walkę mistrzowską 
z Wdowińskim. Bokser Hakoahu mu­
siał się dobrze napracować aby ją 
wygrać. Taborek też me miał wcale

łatwego życia. Na mistrzostwach Ło- awuKrotnie kapitulować przed starym
dzi sprawił największa niespodziankę, 
eliminując zaraz pierwszego dnia Ko­
walewskiego, dwukrotnego reprezen­
tanta Polski w tym sezonie. Z zain­
teresowaniem oczekiwano jego drugiej 
walki, gdy •ymczasem nie doszło do 
niej. Okazuje się, że spóźnił się o pół­
torej minuty (!) qo  wagi, był bowiem 
ze szkołą na spowiedzi. Miał walczyć 
z Mikołajczykiem i miał szanse. Przed 
tygodniem walczył on z Augustowi- 
czem (Geyer). Ogłoszono remis, ale 
faktycznym zwycięzcą tej wałki był 
bez. dwóch zdań Olejnik. Przyznają to 
wszyscy. W walce tej zademonstro­
wał on infajting, jakiego nie pokaże

koieżką Kolczyńskim, który zresztą 
zawsze pamiętał o węzłach przyja­
źni...

Grądkowski stoczył w barwach 
YMCA 18 walk a w Czechowicach 
przeszło 50. Przegrał ostatnio tyiko 
dwa razy z Kolczyńskim i na mistrzo­
stwach z Lelewskim. W mistrzostwach 
drużynowych niesłusznie zremisował 
z Błażejewskim. Barw Warszawy 
bronił sześć razy. a między innymi 
w meczu z Hamburgiem i wygrał 
wszystkie spotkania.

Jest to chłopak cLh;v i  skromni, 
możaaby go nazwać filozofem ringu, 
gdyż wszystkie swe walki z góry ob-

zrywa taśmę i w dobrej formie 
odnosi zwycięstwo. D laczego? Bo 
trenował pilnie i O v o m a l t y n q  
wzmacniał swój organizm. Siło- 
twórcza Ovomaltyna usprawi.ia 
funkcje usiroju, tworzy źrodło si* 
i energii i pozwala bez trudu 

opanow ać mięśnie i nerwy w de  
cydującym momencie. — Ovomal- 
tyna to  n a p ó j  O l i m p i j c z y k ó w .

niejeden z mistrzów Polski. Jego styl mysia i przyszykowu.i sobie taktykę, 
walki jest czysty i przyjemny dla oka. I Jest on również dyplomowanym se 
Ostatnio spuro trenował pod okiem j kundan.^m.
Cegielskiego. Za dnia praktykuje na ! Pracuje w fabryce Ursu„, jako mJed 
ślusarza w  Widzewskiej Manufaktu- j 5*3 tokarz i  ̂ zdobył sobie sympatię 
rze, wieczorem chodzi do szkoły. j swych przełożonych jako dobry pra- 

Hieronłm Sobczak, zawodnik repre cownik.
zentacyjuy poznańskiego HCP, liczy 
lat 19. Na doty chczas stoczonych 60 
walk, 7 zremisował a przegrał 10.

Grądkowski pocnodzi z tej samej 
generacji co Kolczyński. Ooaj stawia­
li pierwsze kroki w YMCA pod kierun 
kiem trenera Monasterskiego. Jedno 

i cześnie odnosili sukcesy aż wreszcie 
drogi ich skrzyżowały się. Sekcja 
bokserska YMCA została rozwiązana, 
Grądkowski stanął w szeregach Cze­
chowic a Kolczyński został członkiem 
Fortu Bema 

Spotkali się PO raz pierwszy w 
1937 r. na mistrzostwach Warszawy 
i Grądkowski okazał się równoi żądnym 
przeciwnikiem. P o  zupełnie wy­
równanych rundach, dopieio w trze­
ciej zatriumfowały silniejsze ciosy 
Kolczyńskego.

W  następnym roku Grądkowski ule 
mógł stanąć do mistrzostw z powouu 
niedyspozycji. W  tym sezonie musiał

Nkefkfsliig sprawostaie
x mistrzostw w  Katowicash

Mró*  n a  s a l i
T rzy  telefony m iały być zainsta low ane w 

katow ickiej hali sportow ej d la obsługi dzien­
nikarzy . Filatelistom  obiecam o specj-ainy da- 
towiniUf pocztow y dła upam iętnienia mi­
strzostw . Skończyło s ię  na szum nych z ap o ­
w iedziach I na przejm ującym  zim nie na w i­
dow ni. Dość pow iedzieć, że  jeden z  człon­
ków zarządu  PZB przyszedł do hiail <t kocem 
na nog i...

A co o tej tem peratu rze  mówią bokserzy?...
— D laczego pan  tak  słabo  w alczył w  pierw ­

szym dniu? — zapytaliśm y się Jasińskiego.
— Było mi tak  zintno, że m yślałem  tylko 

jak  się tu rozg rzać, a  nie jak  rozw iązać 
w alkę. Zimno uderzyło mi do głow y...

J e d n o m y ś ln e  w e r d y k ty
Podczas m istrzostw  po  raz  p ierw szy urzę­

dow ała  kom isja odw oław cza, złożona z pp- 
M lrzyńskJego, R ybarczyka 1 Bielew icza. Na 
szczęście w ysoki a reo p ag  nie m iał n k  do ro ­
boty. W praw dzie  zdarzyło  się k ilka decyzji 
niejedTKrniyśhiych, aile były to  w ypadki spo­
radyczne, k tó re  nie miaiły wpływu na p rze­
bieg m istrzostw . Tak np. podobno jeden 7. 
sędziów  głosow ał za zw ycięstw em  Skałeckie- 
go  nad C zortkiem ...

R i n g o w i  z a w o d z ą
G orzej było* z  kierow nikam i w alk . Na ringu 

oglądaliśm y kom pletny chaos. Niemal każdy 
z a rb itrów  sędziow ał według innych przepi­
sów . T ak  np. p. MoskaJ dotychczas się nie 
nauczył, że gdy zaw odnik upadnie na m atę —* 
trzeba  za raz  zacząć  liczenie przed odesłaniem 
p a rtn e ra  do rogu . Już najw yższy Czas ujedno­
s ta jn ić  przepisy.

Inny sędzia  podczas wałki Chrostek — Ja­
nas w padł znów w  konflik t z przepisam i. Ja ­
nas uchylił się od walki po niskim ciosie. 
Obowiązkiem sędziego było naprzód wyliczyć 
delikw enta, a  dopiero  później stw ierdzić  fak ­
tyczny s tan  rzeczy — czy cios był p raw id ło ­
wy, ozy zbyt niski.

t.apitaa P. 1 F». klasyfikuje
ftazmawa z n. Susz^rynslrm o Imarchii beksu polskiego

„ M e n a ż e r ” K o w a ls k ie g o
Kowal&ki byl w  Poznaniu w raz  ze swą 

m atką, k tó ra  s ta je  się już tradycyjnym  „m e- 
n a że re - i”  w łasnego sy n a  i po w ygranej walc.- I 
wręcza mu fowlaiy.

W Katow icach z  m am ą K ow alską byl p e ­
wien kłopot. Oczywiście chodziło o bezpłatny  
bile t. O rganizatorzy ofiarow ali dalekie m iej­
sce  nienum eTawane. D elegaci WOZB zap ro te ­
stow ali.

—  Alez ja  «ue m am  żadnego ty tu łu , aby u- 
d iłe iić  pani Kowalskiej lepszego m ie jsca  — 
tłum aczył się sek re ta rz .

—  NJecn pan nap isze  na  u p roszen iu , że 
jjanl K ow alska je s t sek re ta rk ą  W 0 7 B  —  z a ­
proponow ali delegaci w arszaw scy.

W ten sposób sp raw a  zosta ła  pom yślnie 
sala twl ona.

B u d z ik  d ła  S z y m u r y
Szym ura zaspał. Nie w iele b rakow ało , aby 

podobnie jak  w  M ediolanie spóźnił się  na 
ring . K łoś zaproponow ał aby  przy na jb liż ­
szej okazji ofiarow ać poz-nańczykowł nagrodę 
w  form ie budzika.

Z „ K o l k ą ” z a  5 0  zf
Kolczyński spóźn ił s ię  n a  n.l) Itrzoisty a II 

w ystępow ał n a  ringu  w  ch arak terze  na jzupeł­
niej p ryw atnym . N ajw iększy był k 'o p o t ze  
znalezlem em  d la  , ,Kotki11 przeciw ników . Nie 
każdy  m a ochotę  n ad staw iać  m u szczękę.

Podczas drug iego  dn ia  m iało fuż dojść  do 
meozu z  pewnym  znanym  zaw odnikiem  z  p ro ­
w incji. Spraw a zd aw ała  się  za ła tw io n a . „K ol­
ka  ‘ już  s ię  cieszył, że  s ię  rozg rze je  1 sobie 
trochę „ p o p u k a ”  —  aż  tu  nag le  przychodzi 
z  rcSżałoną m iną do  p rzedo taw idell PZB:

— Ten cw aniak  chce się  bić ze m ną, a le  
ja k  d ostan ie  50  zł.

Pow yższe ośw iadczenie „K olki”  trak tu jem y  
jak o  ż a r t  1 uprzejm ie prosim y o  nlew szczy- 
nanle śledztw a celem u k aran ia  n iedoszłego za ­
w odow ca...

K. O.

Mistrzostwa indywidualne w Kato­
wicach zakończyły właściwie we­
wnętrzny sezon pięściarski w P oIscp 
Nadszedł czas, aby uczynić rachunek 
sumienia, który w tym roku czynimy 
przy pomocy kapitana związkowego 
PZB. p. Suszczyńskiego. Prosimy o 
ustaleń e listy pięciu nadepszycb za­
wodników we wszystkich kategoriach. 
Oto klasyfikacja-

W a g a  m u s z a :
1) Rotholc (W)
2) Jasiński (Śl.)
3 — 4) ex-aequo Lendzin (W ..o) 

Randstein (W)
5) Walkowiak (P)
Klasyfikacja ta ma duże znaczenie, 

gdyż kapitan związkowy w ten spo­
sób niemal stwierdza, ic  nie wierzy 
w porażkę Potholca z  Lendzinem, 
a to iest bardzo ważne i wiele mó- 
mi przed wyznaczeniem reprezentacii 
na mistrzostwa w Dublinie.

Lendzina klasyfikuje na jednym 
miejscu z Rundsteinem, gdyż w tej 
chwili nie posiada odpowiednich da 
nych aby stwierdzić, który z tych 
dwu zawodników' jest leDszy.

W a g a  K ogu c ia :
l) hoziołek (P)
21 Sobkowiak (W)
3) Marcinkowski (Ł)
-1) Krzemiński (T)
5) Jarząbek (Śl)
i w tej kategorii nasuwają ^ię po­

dobne uwagi, jak w muszej. Kapitan 
najwidoczniej jest zdania. zno­
kautowanie Koziołka przez Krzemiń­
skiego, to tylko przypadek. Nie jest 
również bez znaczenia, że uważa Ko­
ziołka za lepszego od Sobkowiaka, 
a zatem już. możemy się zorientować 
za czyją kandydaturą bedzie rloso­
wał przed wyjazdem do Irlandii.

ZJaie się, że dalsze pozycje odpo­
wiadają istotnemu ustosunkowaniu sie 
sił,

W a g a  p ió r k o w a :
1) Czoriek IW)
2) Skalecki (P)

3) Marcysiak (In)
4) Pela (D
5) Stryjkowski (W)
Dwie pierwsze pozycje nie nasuwa­

ją najmniejszych wątpliwości, a co 
do dalszych możnaby dyskutować. 
Niewątpliwie Kozłowski rniałby tu wie 
!e do powiedzenia, jak również i 
Małecki mógłby walczyć jak równy 
z równym z NrNr.: '3. 4 i 5 . ----

W-aqa l e k k a :

I) Kowalski (\Y)
21 Woźniakiewicz (W)
3) Tomczyńsk( (W) 
ii Pataiak (P)
5) Szymczak (P)
Jak ‘ widać. Warszawa uzyskała 

kompletną hegemonię w tej kategorii. 
Dalsze miejsca kapitan związkowy od 
daje Poznaniowi. Ale czy slusz.tie? 
Pewnie zapomma* o istnieniu w  W ar­
szawie Abramczyka jedynego z pol­
skich zawodników, którj w tym sezo­
nie pobił Kowalskiego. Również Błaże 
jewski miafby w kategorii lekkiej coś 
niecoś do powiedzenia.

W a g a  p ó łś r e d n la
1) Kolczyński fW)
2) Lelewski (T)
3) Jarecki (P) v 
4| Janczak (W)
5) Sobczak (P)
Dwa pierwsze miejsca nie nasuwa­

ją wątpliwości, a następne stanowią 
otwartą kartę do dyskusji. Naszym 
zdaniem, Grądkowski zasłużvł na trze 
cie miejsce. A już niewątpliwie jes’ 
lepszy od Sobczaka, dzięki większej 
rutynie.

W a g a  śr e d n ia :
1) Pisarski (Ł)
2) Szułczyński (P)
3) Urbaniak (B)
4) Kazimierczuk (L)
5) Milewski (W)
Z powyższą klasyfikacją nie może­

my sie zgodzić, gdyż z całą stanow­
czością twierdzinw że Milewski jest 
uużo lepszy od KaJmierczaka, a kto 
wie czy nawei nie i od Urbaniaka.

Międzynarodowe okradn kaiakowoiw
w  W arszaw ie , po W icSkanccy

W  dniach 14— 16 kwietnia b. r. ob- 
adować będzie w Warszawie (w lo­

kalu WKS Żobborz) prezydium Mię­
dzynarodowej Federacji Kajakowej.

Obrady odbędą się pod przewodni­
ctwem p-ezesa Federacji dra Eckerta 
(Niemcy). W skład- prezydium wcho­
dzi prócz niego jeszcze trzech Niem­
ców, Anglik, Flnlandczyk Węgier 
i mir Sekunda (Polska), będący prze­
wodniczącym komisji sportowej Fe­
deracji.

Na forum obrad konferencji znaj­
dzie się szereg spraw o doniosłym 
znaczeniu: ustalenie programu kotiku- 
rencyj kajakowych na Olimpiadzie 
w Helsinkach, wprowadzenie zmian 
w regulaminie sportowym (nowa nun- 
ktacja) i wreszcie sprawa przydziału 
łł-gich mistrzostw kajakowych świata 
i- 1942 r. (pierwsze odbyły się w 

Szwecii w roku ubiegłym).
Ta ostatnia kwestia obchodzi nas 

najbardziej, gdyż są szanse, że mi­
strzostwa zostaną przyznane Polsce.

Polski Związek Kajakowy porozu­

miał się w tej snrawie ze Związkiem 
Pol. Zw. Sportowych i wobec nie- 
zgłoszenia sprzeciwu przez naczelna 
magistiaturę sportu, wystąpi na kon­
ferencji warszawskiej z oficjalną pro­
pozycją przyznania mistrzostw św:ata 
Polsce.

Jak nas info-muje mjr. Sekunda, 
kandydatura Polski będzie najpraw­
dopodobniej uwzględniona i w takim 
wypadku zawody te odbyłyby się 
w Pucku lub w Augustowie.

Po zakończeniu obrad uczestnicy 
konferencji udadzą się do Augustowa 
na zwiedzenie ośrodka sportów wod­
nych.

DWA M! ĘDZYNARODOWE SPŁYWY o rg a-
trizuje Polski Związek Kai jakow y —  w dniach 
2S— 29 m aja  Dunajem  \ 23 m a ja  —  3 czerw ­
ca Brda, do jezior Charzykow skich. 
ŚWIATOWA REWIA YACHTINGU W POLSCE

Na odbytym  w T allinie posiedzeniu Między 
narodow ej Urp'I Yachtingu Lodowego przyzna 
no Polsce organ izację  m istrzostw  Europy w 
1942 r.

Zaw ody te odbędą się na jez. Charzykow ­
skim  lub A ugustowskim . M istrzostw a Europy 
■w 1940 roku  o rgan izu je  Szw ecja, a  w  1941 
r . Niemcy.

OJbóz czeka sta „wojaków''
O uóz  pięściarzy, który miał się roz 

począć w poniedziałek, faktycznie pod 
jął zajęcia i treningi dopiero we w to 
rek. Do wtorku wieczorem na obo­
zie obecnych było za'edwie sześciu 
pięściarzy i to właśnie tylko z repie 
zentacji juniorów: Olejnik, Sobczak. 
Marcysiak, Dressler, Grądkowski i 
Marcinkowski. Sztam też jeszcze nie 
przyjechał i oczekują nań we środę. 
Jest za to p. Chojnicki, który jedzie 
Jo Berlina jako masażysta na koszt 
V. KS-ów

Pełną parą więc obóz pięściarski 
ruszy z treningiem prawdopodobnie 
dooiero w ciągu tygodnia.

Spośród bi-a-kujących jeszcze dwóch 
juniorów Poclkowicz jest „wojakiem" 
i w sprawie jego przyjazdu prowadzi 
jeszcze PZB pertraktacje. Baśkiewicz 
podobnie jak Kolczyński, Piłat i Jasiń­
ski, zapowiedzieli swói przyiazd na 
środę rano.

Z ósemki reprezentacyjnej PZB sta­
ra się o zwolnienie wojaków": 
Czortka. Kowalskiego, i Pisarskiego. 
W związku z tym PZB wysłał tele­
gramy do Warszawy z prośbą o in­
terwencję.

We wtorek wieczorem iy‘ na obo­
zie kapitan sportowy PZB p. Susz­
czyński. który wierzy, że wojskowi 
zwolnienie dostaną.

— A co bedzie — zajpytałem — o ile 
trójka „wojaków" nie otrzyma urlopu 
na wyjazd za granicę.

— Tej możliwości nie biorę 
uwagę.

— A gdyby jednak? Czy pojedzie 
pan z rezerwami?

— Nie! Raczej pojechałab; t/Jko 
pozostała czwórka, a więc Jasiński, 
Sobkowiak, Szymura i Piłat.

— A jakie są możl!wości wy.mzdu 
..aszych pięściarzy w reprezentacji 
Europy do Stanów Ziednoczonych?

— Wobec oświadczenia złożonego 
przez Niemców, że nie dadzą do tej 
reprezentacji swoich pięściarzy — 
istnieje możliwość, że wyjedzie nawet 
trzech Polaków do Chicago, PZB nie 
będzie robił żadnych truuności. W 
myśl bowiem programu, zawodnicy ci 
powróciliby już 28 maja dc Polski, 
a przecież międzypaństwowe spotka­
nie z Niemcami jest dopiero 12 czerw­
ca.

— A co byłoby ze spotkaniem na­
szej ósemki w Holandii? P rzecież re­
prezentacja Europy wyjeżdża bezpo­
średnio z Dublina do Ameryki.

— W Holandii vralczyniy 25 b. m., 
a mistrzostwa w Dublinie kończą się 
22 b. m. Bedzie więc dość czasu spro­
wadzić czwórkę rezerwy z kraju.

W a g a  p ó łc ie .żka:
1) azymura (P
2) Klimecki (P)
3) Neuding (W)
1) Karolak (G)
51 Wezner (T)
Kapitan związkowy nie klasyfiko­

wał Klimeckiego w wadze ciężkiej 
twierdząc, że w tei kategorii pozuań 
czyk znalazł się podczas mistrzostw 
tylko przypadkowo. Nie chciał rów­
nież słyszeć o kandydaturze Doroby, 
minio, że ten zdobył mistrzostwo War 
szawy. P. Suszczyński uważa Doro- 
bę jako już zupełnie skończonego za­
wodnika. Trzy ostatnie miejsca z d a ­
niem kapitana, mogtyhu jeszcze podle 
gać dyskusii.

W a g a  c ią ż k a
ł) Piłat (Si)
2) Białkowski (P)
3) Łukowski (B)
u  Biuni (Wino)
5) Szkwarkowski (L)
Mamy wrażenie, że powyższa kla- 

syiikacja jest tratna i odzwierciadla 
wiernie ustosunkowanie sił. Oczywi­
ście możnaby jeszcze postawić kandy 
daturę Węgrowskiego, ale marynarz 
tak rzadko walczył w tym sezonie, 
że jd7,ielenie mn„pfattiego“ miejsca 
byłoby zbytnim zaufaniem do jego 
sił fizycznych i mocnego ciosu.

Przyjrzyjmy sie teraz uważnie na 
szvm listom; aż 24 klasyfikowanych 
bokserów nie brało udziału w  fina­
łowej puli mistrzostw w Katowicacti. 
Jest to yyraźny wskaźnik, że zawo­
dy nie były i nie mogły być cieka­
we. A stąd logiczny wniosek: trzeba

Możnaby mszczę aodać, ze jest £n 
dzieckiem Starego Miasta, gdzie mie- 
szKal od urodzenia. Przed miesiącem 
zdradził.swą dzielnicę, gdyż ożenił się 
i przeniósł do Ursusc.

Stanisław Podkowicz, jędzie pierw 
szym przedstawicielem Lwrwa w re­
prezentacji Dięściarskiej. Podkowicz 
— absolwent gimnazjum, od kilku mie­
sięcy odbywa powinność wojskową 
w szkole podi' orążych, J ts t  człon 
kiem Lechii, Przed trzema laty nie 
uprawiał :eszcze boksu. Był zapalo­
nym lekkoatletą, grywał spo: adycznie 
w KoszykowKę i siatkówkę. Ze wzglę­
du na aosKoi'ałe warunki fizyczne, na­
mówiono Poakowicza do boksu. De­
biut wypadł Przea awoma laty I udał 
się doskona'e. Podkowucz. startując na 
mistrzostwach juniorów, zuobyt mi­
strzostw o w kategorii lekkiej, wysłę 
pując w barwach I.echi, której człon 
kiem jest do dzisiaj.

Na terenie Lwowa Podkowicz nale­
ży io najmłodszych i zarazem naj‘- 
oardziej utalentowanych zawoanikow 
Ma za sobą już 28 walk. Z miiejsco- 

* w y m i zawodnikami nie przegrał ani 
jednego spotkania. Pokonany zostat 
przez Szymurę, dwukrotnie przez Szuf- 
czyńskiego f Pierarda (Goplania). Naj­
większy swój sukces życiuwy odniósł 
na meczu z Pomorzom zwyciężając 
Wcznera.
- Pierwszy start na mistrzostwach 

1 ,wowa w marcu wypadł doskonałe. 
Podkowicz zdobyt mistrzostwo okrę­
gu w wadze średniej, ale ostatnie 
wj padki nie pozwoliły mu na wyjazd 
do Równego.

Podkowiczowii przepowiadają ogól­
nie świetną przyszłość. Ma on świetne 
warunki fizyczne, jest młody, ueteu 
zapału, ma niezwykłą < iłe ciosu. Tech­
nicznie przedstawia się słabiej, iest 
również mało ruchliwy. Wszystkie te 
brak nadrabia jednak skutecznością 
w walce, a sukcesy buduje tylko na 
sile ciosu. Pod opieką trenera może 
wyrosnąć z niego zawodnik dobrej 
klasy (K.)

Jan Dressler (Geyer). Dziewiętna­
stolatek o wadze o5 kg. W tych cy­
trach leżą jego walory. Ma duże mo­
żliwości rozwojowe, przeszłość zawo­
dniczą zato bardzo krotką, która spro­
wadza się do kilku walk Jego najwię­
kszy w tej chwili minus to brak do­
świadczenia ringowego i... zarozumia­
łość z powodzenia w dotychczasowych 
czterech walkach Pierwsze ]ego zwy­
cięstwo nad nic nie umiejącym Jaku- 
buwiczem (Hak.), jest właściwie bez 
wartości, podobnie jak wygrana z 
Szatkowskim (Gever), gdyż saih w 
drugiej rundzie był zamroczony Z 

.lwowianinem Szkwarkowskim wygrał 
| przez dyskwalifikację ostatniego. Wła- 
.ściwie tylko honorowi, przegrana z 
Pietrzakiem i doskonałe momenty z tej 
wa'kt zasługują na uwagę. Dressler ma 

| bezwatpiema doskonałe warunki. Mu­
si jednak mieć jeszcze s-rce do walki, 
aby z niego coś było. W każdym badź 
razie, naszym zdaniem za wcześnie 
przyszedł awans na mecz międzypań-zretormo^ać system rozgrywania mi 

strzostw. Na ten temat pomówimy nie stwowy nawet juniorów. Chociaż kto 
bawem. Kazimierz GrytewsKl. wie, może właśnie deb;uf sie uda.

1  pierwsze, 4 drugie mieisca
D orobek b ok serów  P olon ii w  Rydze

W  dniach 1, 2 i 3 b. m. bokserzy sto­
łecznej Foloinii walczyli na międzyna­
rodowym turnieju w  Rydze. Poza ze­
społem warszawskim i piętnastoma 
zawodnikami łotewskimi w zawodach 
wzięła udział drużyna wioska Manti, 
odbywająca w tym czasie tournee no 
państwach bałtyckich.

Włosi nie błysnęli tym razem' wiel­
kimi umiejętnościami bokserskimi. Je­
dynymi jaśniejszymi punktami w ich 
zeipo'e były wagi: musza i średnia.

W  przeciwieństwie do Włochów 
z jak najlepszej strony zaprezentowa- 

pod li się bokserzy Polonii. Wprawdzie 
w finale turnieju zajęli tylko dwa

drugim dniu vrygra) w nadprogramo­
wej walce z Stniitingerein, a trzeciego 
dnia miat Włocha Bojocci za p rz e c iw ­
nika. Spotkanie to rozstrzygnął na 
swoją korzyść, lecz werdykt c e d z io w -  
sk v'yraźnie go skrzywdził.

Milewski, który ostatnio pauzował 
po kontuzji odniesionej na meczu z 
Kzymein, w Rydze zademonstrował 
dawną swoją iormę.

Finałow swą walkę z d o b ry m  Ło­
tyszem Plarrisem rozstrzygnął w 
pierwszej rundzie błyskawicznym no­
kautem.

W (poniedziałek zakończył s ię  w  Pydze 
pierwsze miejsca, ale tylko na skutek mJędtzyna-ocfowY tunerej bokserski z  wdziałem
niewłaściwego sędziowania. O wyni- - „
kach decydowali ludzie kompletnie nie CK*»sy7 ^ c  i " ^ “poszczególnych 
znający się na boksie — edziowie przed* a,wis. vie nasł-^piHp-o: 
„anaśniczy. Tak więc skrzywdzono 
Małeckiego, który wygrał waikę z 
Boioccim, a dużo możnaby było mó­
wić na temat porażki Łukasiewicza.

W-todflów specjalnie oszczędzano.
Mieli oni bowiem stoczyć na Łotwie 
jeszcze dwa mecze i ze względów 
czysto reklamowych nie można było 
przyznawać im za dużo nnrażek.

Jedynie zwycięstwa Milewskiego i 
Sowińskiego skłoniły sędziów łotew­
skich do jednomyślnej decyzji. Milew­
ski wygrał bowiem przez k. o. w 
pierwszej rundzie, a Sowiński *u tez 
trzy starcia niemiłosiernie obijał Wło­
ch Martinessi.

Ostateczny zatem bilans wyprawy 
ryskiej pizedstawia się następująco: 
dwa pierwsze miejsca, cztery drugie 
i dwa trzecie.

Warto nadmienić, źe Małecki dzię­
ki „uprze!mości“ organizatorów mu-

reprezentacji Łotwy, -warszawskiej Polonii I

w agach

W wadze m uszej zwyciężył Wioch P cfa rd l- 
itclll, 2) Coune <Ł), 3 ) A leksandrowicz (W ). 
W pnnic działek w ieczorem  A eksandrow lcz 
p r z e la ł  % łotyszem Caune.

W w?<Jizc koguciej p e rw szy  byt W łoch G a- 
l!a rd i, k tó ry  w tponiedz Ple3t pokonał Komudę. 
Kem uda zajął drucie m iejsce  przed Łotyszem  
Truelsero.

W wadTC piórkow ej Wioch B ajocd  poko­
na ł w poaledzafelc MatecCtfego. zajm ując 
p erw sze m iejsce. Drugi jest M ałecki, 3) Ło­
tysz T reęcrs .

W wadze lekkiej KnJss {Ł> pokonał Łuka- 
elewfceza i s4cfnsvf1cował s re na pie~wszvm 
m iejscu przed Polakiem  i W łochem dl Stefa- 

110.

siał waiczyć aż 3 razy. W  pierwszym 
dniu pokonał Łotysza Tregersa, w  -w iochę- M arcesłnł"

W w adze pólśredn e l Bąk^w^kl przegrał w 
poniedziałek z W łochem Pro łcłti, zajm ując  

d rug  e miete.ee w  k  a sv fk ac jl za W łochem a 
przed Łotyszem K nissem .

W w adze średuTej Ml ew ski znokautow ał w 
plerw^tzej rundzie Ło-tyszn P ła  lsH, k 'a^ytiku- 
iąc s 'ę  iako jedyny Po-'ak na p ^.'wszym miej 
scu D u g m  był P asis (L) u trzecim  Włoch 
B m«izi.

W w adze półc ężkiej Łotysz Meilis za ją ł 
pierw sze m /ejsce po -zwycięstwie nad  swoim 
rodakiem  W ełslsem. trzeć m by* Polak Leo- 
n iak .

W  w adze ciężkiej p ierw sze m iejsce zajął 
Polak  Sowiński przed Łotyszem Lembergiem i
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S e z o n  mcże &yc w s p a n i a ł y
Rozmowa z radcą A. Olchowlczem o nadziejach i bolączkach tenisu

Znów siedzimy, 
iak co rok, w  za­
pełnionej, gwarnej 
kawiarni Loursa. 
Znów zaczynamy 
od polityki, by
wreszcie po paru 
nieudanych pró­
bach zwckslować 
na drugą namięt­
ność radcy Olcho- 
wicza — tenis.

I znów trudno 
powstrzymać po- 

toK wymowy, pełnej pasji i przywią­
zania do ukochanego sportu.

Trzeba jednak, doprawdy, od czasu 
do czasu wykąpać się w tym strumie 
niu wiary i optymizmu. Dzięki niemu 
możemy pomarzyć przez chwilę na- 
w.;t o zwycięstwie nad... Niemcami,

3o radca Olchowicz w  to wierzy i 
ńiówi o naszych szansach z takim 
przekonaniem, że i my zaczynamy 
wierzyć

S z a n s e  z N ie m c a m i
„Baworowsk' może wygrać oba sin­

gle. Z Henkiem zawsze walczył jak 
równy z równym, a teraz jest w do­
brej formie, gdy Henkel wciąż zawo­
dzi, Tłoczyński lub Tarłowsk; zawsze 
mogą wygrać z Menzlem. Przecież 
Menzel pow ledziai już przed dwoma 
laty, że gdyby przegrał czwartego se­
ta, * był tego bliski — przegrałby i 
cały mecz. A teraz Menzel się posta 
rzaf- Jeśli zagra Metaxa, nie ma żad­
nych szans — urnie on grać tylko z 
Hebdą Tłoczy.iski? Czy pan wie, że 
Tłoczy ński nigdy me grał jeszcze z 
Menzlem?

Dubel — na pewnym poziomie — 
iest kwestią przypadku . tak wiele za 

Jeży od publiczności. Jej doping daje 
pasję i tempr grze A tempo to w du- 
blu wszystko. Publiczności będzie 
dużo. Ba, żebyśmy mieli tylko trybu­
ny, ttóre wszystkich pomieszczą, na 
5000 na 10000 osób. Wpuściłbym wów 
czas uczniaków po złotówce. Niech po- 
pś trzą, jak gramy w tym roku w te- 
ntsx

A p jtem przyjdzie Anglia, bo prze­
cież Anglia wygra z Francją na wła­
snych konach trawiastych. Anglia w 
Warszawie. Co za mecz! I czy pan 
wie, ze go wygnamy?"

S e z o n  p r z e z  r ó ż o w e  o k u la r y
No, czy n e ładme wygląda sezon 

polski po takim wykładzie. I dopraw­
dy trudno za zucić co-ś logice tego ro­
zumowania. Przepowiednie mogą się 
naprawdę łatwo sprawdzić. Wszystko 
leży w  rękach naszych giaczy.

Czy ułatwiono im zrealizowanie 
tych nadziei. N e ulega wątpliwości, że 
fak choć nie stworzono warunków, 
jak.e miał np. Baworowski. Baworow 
ski, chłopak zamożny, którego namięt­
nością jest tenis, wykorzystał Riwie­
rę w stu procentach. Nie tvlkc grał w  
turniejach, ale trenował regularnie z 
Rurkem. na co sotne TłoczyńskL Heb­
da i Jędrzejowska me mogij pozwolić. 
A że w tym roku skasowano jedyną 
halę w Warszawie, więc na południe 
ruszyli rasi gracze Lez przygotowa­
nia. Odbijanie piłki o ścianę nic nie da­
je. Stąd słabe początkowo wyriki, a 
gdy forma zaczęła przychodzić, trze­
ba było wracać. Żaden z maszrch te­
nisistów nie jest w  sytuacji takiej jak 
Anglicy Czy Francuzi, których jedynym 
zajęciem Jest gra w  tenisa. Polacy mu 
s ią  myśleć o przyszłości, pracować.

„Ozy pan wie, że tatki Ksawery Tło- 
czyćski — mówi p. Olchow.cz — y/ra­
ca z biura o 5 ppor. Gdzie jest czas 
siły na trening A " ' te o w a ć  tnusi i 
chce. gdyż dyr. Zakrzewski, znany 
iprotektor boksu i jego zwierzchnik, 
jest z niego bardzo zadowolon”  1 ro 
kuje mu nadzieje na przyszłość".

C z a r n a  p la m u  —  t r e n e r
Tylko w  jednej kwestii odpowiedzi

p. Olchowicza nie są przekonywujące, 
pokrywają •zmieszanie. To kwestia tw 
neta. Grzechem Związku bedzie, jeśli 
na obozie rozpoczynającym się zaraz 
po świętach trerera  nie bedzie. Niny 
tc Burkę obiecał solennie, że przyje­
dzie. Ale odpowiedzi nie ma, a być mo­
że. Angliik zostanie wezwany w  intere 
sach pryw atnych do Londynu Zobo­
wiązał się co prawda, że w każdym 
razie kogoś przyśle, ale... czy można 
mu w e rzyć. Pokrzyżował szyki Zwiąż 
ikowi Paltmeri, który w e le  obiecywał 
i zawiódł. A teraz za późno na kon­
trakty z Cochetem czy Ramillon,

„Ale dlaczegóż pan się tak upierał 
przy Palmierim, przecież to mierno­
ta ?“ -

„A czy pan wie ne on chciał? Że na 
tych wurunkacn mogliśmy go za­
trzymać przez 4 miesiące. Że tiener za

graniczny na 4 miesiące to podstawa 
rozwoju naszego tenisa jiaszych junio­
rów. C ty  doczekamy się Kiedyś od 
PUWF, k 'óry  traktuje ten.s wciąż ja­
ko sport ii klasy, subsydiów umożli­
wiających natn spełnienie tych pla­
nów.

Spori II klasy! Proszę zobaczyć co 
się dzieje w  garnizonach w ^  skowych. 
Do czego się gamą wszyscy? Do pły­
wania czy do tenisa?

A mi matny subsydium minimalne 
Nawet MSZ, doceniając znaczenie pro 
pagandowe nasz /  ;n występów, daje 
nam więcej. Ale MSZ daje na wyjaz­
dy Baworowsk ego, Jędrzejowskiej. 
Nie możemy tych pieniędzy zuzyć na 
trenera, ani na nudowę trybuny 

B łę d n e  k o ło
Tymczasem na naszych kortach re­

prezentacyjnych skasowano stare try­
buny drewniane, a nie wystawiono obie­
canych trybun betonowych. Mamy per­
spektywę pięknego sezonu, ale na czyni 
posadzimy ludzi, którzy Ledą chcieli 
zobaczyć nasze wielkie mecze A gdy 
nie zbierzemy pieniędzy spotkań z 
Niemcami czy Anglikami, znów będą 
pustki u kasie i znów niedostateczne 
przygotowania

To doprawdy oiędtip koio. Żeby mieć 
wielkie mecze — trzeDa mieć trybuny. 
Żeby mieć trybuny — trzeoa mieć 
wielkie mecze. Jak z tego wybrnąć?

—  A c z y  pan w ie , że jestećmy jedy­
ną stolicą państwa europejskiego, w 
której n e ma hali krytej. Czy to nie 
skandali?

T lo c z y ń s k i  c z y  Tarłowsskl
Po Wielkanocy zaczynamy w każ-

dyn razi1 treningi z trenerem czy bez. 
Pod koniec kwietnia jest mecz z Ru­
munią, przeciwnikiem groźnym, są­
dząc z ostatnich wyników na Riwierze. 
Tam aojaz'e do pierwszej próby roz­
wiązania podstawowego problemu na­
szego tenisu Kto zagra drugego sin­
gla — Tartowski czy Tyczyński? Bo 
Baworowski jest pewny. Tarłouski bę­
dzie grał po roczne: przerwie. Pogoń 
pisze, że jest absolutnie zdrów, w 
aoore1 formie ' ma apetyt na wielk.e 
mespoazianki. WojsKo zwolni go chy 
ba na obóz. Szanse obu tenisistów są 
mniej więcej równe.

Foima Ttoczyńskiego z końca zeszio- 
roczntgo sezonu jest bardzo obiecu­
jąca. O wystawieniu jednego, albo dru­
giego decydować będzie charakter 
przeciwnika, Tloczyński np. nie lubi

18 wnioskói tarza u Z.P.Z.S.
rozpatrzy doroczny sejm sportu polskiego

Pnmżej przytaczamy dostowny tekst 
wniosków zarządu ZPZS- orzygoiowu 
nych na walne zgromadzenie dn. 16 go 
kwietnia. Czytając ogromny materiał 
zawarty w ich treści nabieramy sza­
cunku dila pracy najwyższej magistra- 
tury sportu, lecz równocześnie nie mo 
żerny odpędzić ud ciebie uczucia żalu, 
iż tak rzadko ZPZS. daje o sobie sły­
szeć szerokiemu ogółowi. Noworoczna 
audycja radiowa i walre zgromadze­
nie w kwietniu — tu wlaśc;wie jedyne 
dwa terminy kiedy ZPZS nawiązuje 
kontakt ze społeczeństwem sporto­
wym.

A przecież ma o czyni mówić. 
Świadczą o tvm najlepiej przytoczo­
ne niżej wnioski, obejmujące hurtem 
wszelkie najważniejsze problemy na­
szego życia sportowego. Czyż istnieje 
praktyczna możliwość pizedysKutowa 
nia ich podczas kilkunastogodzinnego 
zjazdu?...

Sedno zagadnienia tkwi w ty m - < zy 
zjazd związków sportowych ma tyl­
ko akceptować projekty^ „rządowe", 
czy też radzić nad nimi?

Wydaje się nam, że chodzi o dysku­
sję na szerokiej płaszczyźnie w gro­
nie najtęższych umysłów jakimi sport 
rozporządza. I właśnie dlatego w y­
czerpanie tak olbrzymiego materiału 
staje się utopią.

•

Podając niżej tekst wniosków bę­
dziemy się starali omówić najwaźuiej 
sze z nioh.

1 . W alne Zgrom adzeni* ZPZS w y ra ia  ra ­
dość całego polsikdego św ia ta  aportow ego z  
pow odu wzm ocnienia naszych szereg<Vw przez 
przypływ  dzielnych b rac i z za  Olzy i w ita  ich 
w  naszym  aportow ym  kole serdecznie.

2. W alne Zgrom adzenie w ita  z  głębofldm 
zadow oleniem  uchw ały i postu la ty  Państw ow ej 
Rady Naukowej W ychow ania Fizycznego od­
nośnie usportow ienia  m łodzieży szkolnej I 
akademlcfkiej i wkłiząc w  nich zapow iedź is to t­
nej zmrnany na  lepsze, poleca Zarządow i ZPZS 
(kontynuować ze  zdw ojoną energ ią  s ta ra n ia  o 
ich realizację .

Na innym miejscu numeru czytamy 
niestety, że stan opieki nad ^portem 
akademickim „ceniony został przez 
zjazd centrali AZS. raczej negatyw­
nie, bowiem same , postulaty" nie sta­
nowią jeszcze o wprowadzeniu ich w 
życie.

3 . W ałiK Zgrom adź. n’e ZPZS w y raża  p n x
>nanlęt ±: nov\ rozporządzenia M W.Ft. 1

O F  .■'nia 1938 r. w  spraw i w .f.
i „port;, w  sako t en  mozmu tra k to w a ł Jałt, za.- 
pi wiedź dalszych 1 gruntowmiejezj C reform ,

n terdza bo  en,, że  bez wybunuwaima licz­
n iejszych boisk 6ai •-■-..etMiych I pływ alni, 
ibei ppaiiwfepia s y tu a - "  taucaycleli W .F ., 
bez z imany nastaw ienia ozeici w ładz sźkol 
nycn . oez rozbudow ania  M.K S 'uw  o ras  bez 
w sió lp racy  szkoły  ze społecznym i organlza

cjam l sportow ym i m . In. w  f  —m le  dopuszcze­
n ia  części m łodzieży ezkolnej p c i  pejwnyuii 
k lauzulam i do  iliektórycn g ifaacjl poza­
szkolnych, praw dziw e usportow ienie  1 izahair 
ł o w n ie  nłodzleży szkolnej Jesł nleoi tto

D otychczasow e s ta ra n ia  Z aiządu  ZPZS w 
icj i Drź,wi W alne Zgrom adzenie przyjm uje 
di wiadomości i po leca je  kontynuow ał

C ie s z y m y  s ię  z z a p o w ie d z i reform  
sp o rtu  sz k o ln eg o , a program  ZPZS. u- 
zn a je m y  za s łu s z n y  w  100 p ro cen ta ch . 
O b y  z d a n ie  to p 3 a z 'e u ty  jak n a jp rę­
d zej w ła d z e  szk o ln e .

4. W aine Zgrom adzenie p rzyjm uje  z 
w dzięcznością do w iadom ości energiczne s ta ­
ran ia  PUWF i PW  o zw iększenie środków  na 
inw estycje  sportow e, p rosząc o Ich kontynuo­
w an ie  i wzm ożenie. Do najpiln iejszych potrzeb 
zalicza  W alne Zgrom  ad zenie ZPZS n a stęp u ją ­
ce inw estycje:

a )  w ybudow anie w ielkiej hal! spo rtow ej w 
W arszaw ie, w  k tó re j tn&gtyby sJę odbywać 
zaw ody bokserskie, le&fko-atletyczme, zapaśn i­
cze, ten isow e, szerm iercze o raz  g ie r sp o rto ­
wych,

b) pow iększenie pojem ności s tad ionu  W .P . 
(W W arszaw ie do ca  50 000,

c ) w ykończenie pnzebudowy slad lonu  m iej­
sk iego w Pocnraamiu,

d) w ybudow anie sztucznych lodow isk w e 
w szystkich m iastach liczących ponad 200.000 
m ieszkańców , a  w  pierw szym  rzędzie w W ar­
szaw ie,

e) w ybudow anie to ru  kolarsk iego  w  W ar- 
Stziawlc, połączonego z torem  m otocyklowym ,

f) w ybudow anie k ry tych  pływ alni przede 
w szystkim  w Poznaniu i w WMmle, a  n a s tęp ­
n ie  we w szystkich m iastach  ponad 100.000 
m ieszkańców , k tó re  ich jeszcze nie posiada ją ,

g) w ybudow anie to ru  w ioślarskiego w  W ar­
szaw ie,

h) w ybudow anie prym ityw nych boisk we 
w szystkich m iastach , k tó re  ich jeszcze n ie po ­
s iad a ją . *

Co ao Kolejności inwestycji mielibys 
m y pewne zastrzeżenia. Uważamy, że 
n a  drugim miejscu powinna być pc~ 
s*awiona budowa sztucznego loJowi- 
SKa w  Warszawie, n a  trzecim budowa 
toru Kolarskiego, a  , opierc pp tym 
rozbudowa stadionu W.P. Ostatecz­
nie, nie mając tamtych dwu klasycz­
nych inwestycj’ możemy się zadowolić 
30 ma tysiącami widzów na 2—3 mię­
dzypaństwowych meczach oitkarsk^n 
w stolicy.

5 . W atn s Z ^rom adzm le  ZPZS w  y w a  m e y
stk łe  Związki do  po łożen ia  w iększego nacisku 
na  w ychow aw czą i obyw atelską działalność 
podległych Im kom órek po  myśli wytycznych 
PUW F i ZPZS.

6 . W alne Zgrom adzenie ZPZS wizywa wszy 
atk łe Związki do p o p ie ran ia  rodizkrnego prze­
m ysłu.

R o z u m ie m y  to  ja k o  apel d o  k u p o­
w a n ia  w z e lk ic h  p r z y b o r ó w  sp o r to ­
w y c h  ty lk o  p ro d u k o w a n y ch  w  kraju. 
N ie s te ty , n ie k ie d y  są  one ta n d etą  i n a­
le ż a ło b y  ró w n o leg le  p o m y ś le ć  o w p fy  
w ie  fa c h o w c ó w  n a  ja k o ść  produkcji.

7 . W alne Zgrom adzenie ZPZS w zywa 
Zwfążki i k luby do o rgan izow ania  in tratnych 
zaw odów  na cele społeczno-chorytatyw ne.

8 . Walne Zgromadzenie w zyw a w szystkie wszystkie zainteresowane Związki do

Związki do dostosow ania  swych ram  rep re ­
zen tacy jnych  i adm inistracyjnych do w łasnych 
m ożliwości finansow ych.

N ie u r z ą d z a ć  p r z y  la d a  ok azji b a n ­
k ie tó w  (o c z y w iś c ie  z  a lk o h o lem !), n ie  
silić  s ię  na „ h o n o ro w e"  n a g r o d y  k o sz  
tu ją ce  se tk i z ło ty c h , n ie je ź d z ić  s le e ­
p in gam i b ez  is to tn e j p r z y c z y n y ...

9. W ałne Zgrotmadizeni-e p o tęp ia  w ypadki 
angażow an ia  6ię w  im prezy pod w zględem  
finansow ym  ryzykow ane, względnie z  góry  
skaizane na deficyt beiz w iedzy i zgody z a rzą ­
du ZPZS i PUW F.

10. W alne Zgrom adzenie ZPZS uznaje  bez 
zastrzeżeń  naczelne zasady polityki zag ran icz ­
nej Z arządu  ZPZS, m ianow icie:

a ) niedopuszczanie  do  spo tkań  m iędzypań­
stw ow ych, k tó re  podług w szelkiego p raw d o ­
podobieństw a m uszą się skończyć kom prom i­
ta c ją  barw  polskich;

b ) u trącan ie  kon tak tów  jednostronnych z  
zag ran icą , k tó re  pow odują  w yw ożenie w alu­
ty naszej z k ra ju , a  nie są  n iezbędne d la  ce­
lów  w yszkoleniow ych;

c ) unikanie — w  m iarę  m ożności — angażo ­
w ania  trenerów  zagrańiczm ych;

d) żądanie , by  w  igrzyskach akadem ickich 
reprezen tow ali polskie barw y  n ie  tylko człon­
kow ie AZS‘ów, lecz także akadem icy, na le ­
żący do innych klubów ;

e ) lojalne zasto sow an ie  się do  w ytycznych 
M .S.Zagr.

P un k t „a“ n ie  je s t  d o sta te c z n ie  ja sn y , 
g d y ż  sI'Ow;> „kom prom itacja** b a rd zo  
r o zm a ic ie  b y w a  ro zu m ian e. Dla jedno  
s te k  b ęd z ie  nią p rzeg ra n a  no. 1:2 lub  
6:10, dla in n ych , n a w e t  p o r a ż k a  1:4, 
c z y  4:12 m o że  b y ć  su k cesem . S ą d z i­
m y , że  ch o d zi tu ra cze j  n ie  o  b rzm ie ­
n ie w y n ik u  c y fr o w e g o , le c z  o  p o s ta ­
w ę  sp o r to w ą  p o d cza s  w a lk i. T rudno  
p r z e c ie ż  u n ik ać r y z y k a  p rzeg ra n ej, 
je ż e li  s ię  ch ce  u tr z y m y w a ć  k o n ta k ty  
z a g r a n ic z n e .

11. Wadtie Zgrom adzenie w zyw a w szystk ie 
Zw iązki do  jak  na jprzychyln iejszego ustosun­
kow ania się  do  igrzysk  Po laków  z  zagranicy .

12. W alne Zgrom adzenie ZPZS w yraża P a ­
nu D yrektorow i PUW F i PW  serdeczme po­
dziękow anie za zw iększenie subw encji na  cele 
sportow e.

13. W alne Zgrom adzenie ZPZS w yraża  po­
dziękow anie p ras ie  spo rtow ej i Polskiem u Ra­
dio za  w ydajną pomoc w krzew ieniu ku ltu ry  
fizycznej i sp o rtu  w  Polsce i s tw ierd za  po ­
cieszający  postęp naszej p ra sy  sportow ej pod 
względem  obyw atelskiego podchodzenia do 
zagadn ień .

14. W alne Zgromadizenie p rzyjm uje  do  ia -  
tw lerdtzającej w iadom ości naczelne zasady , 
którym i P.K.Ol. zam ierza. 6ię kierow ać przy 
obesłaniu  ig rzysk  X II O lim piady.

15. W alne Zgrom adzenie ZPZS wizywa 
w szystk ie  zw iązki do  jak  najem ergicznJejszego 
pop ieran ia  akcji zb iórkow ej n a  Fundusz Olim­
pijsk i 1 p row adzenia  pnzy tym  ściśle jszej ra ­
chunkow ości, iriż to  m teło m iejsce w  ła tach  
1935 i 1936.

16. W alne Z grom adzenie  ZPZS wizywa
rozto­

czenia  rze te lnej opieki nad  członkam i ic f rk a d r  
olim pijskich.

17 . W alne Zgrom adzenie ZPZS w zyw a 
w szystkie Związki do przyjm ow ania o rgan i- 
zocyj harcerskich  na  m ożliw ie ulgow ych w a­
runkach  I udzielania im w m iarę m ożności po ­
m ocy organ izacy jnych  i technicznych.

18. W aine Zgrom adzenie ZPZS apelu je  do 
w szystkich zw iązków , by n ie dopuszczały  do 
w prow adzan ie  polityki do  ich życia o rg an iza ­
cyjnego.

P u n tó  b a id z o  doili o s  ty . I on  z r e s z tą  
w y m a g a  r o z " ')-z ą d z e iiia  „ w y k o n a w ­
c zeg o "  z  d o k id d n ym  w y ja śn ie n ie m
n iek tó r y m  z w ią z k o m  c o  to  z n a c z y  p o  
l ity k a  w  sp o rc ie .

Z.P.Z.S. c o  roku u zu p ełn ia  1/3 c z ę ś ć  
s w e g o  zarząu u . B ę d ą c  z  n a leżn y m  
szacu nK iem  dla carnści w y s o k ie g o  a- 
reo p a g u  sp o r to w e g o  p o z w o lim y  se b ie  
w y r a z ie  p rzek o n a n ie , ź e  w y lo s o w a n ie  
kiiku  o s o p  p o w in n o  b y ć  oK azja d o  s ta ­
łe* tran sfu zji św ie ż e j  k rw i. d rogą  po  
w o ły w a n ia  n o w y c n  lu d zi, b ez  o b a w y  
n a ru sza n ia  c ią g ło śc i p ra c . T y m c z a s e m  
w  praK ty^e d z ie je  s ię  tak , ż e  sk ła d  za  
rząd u  Z.P.Z.S. n ie  u lega  ża d n y m  n ie ­
m a 1 is to tn y m  zm ian om , co  n a d a je  m  x 
w  p o jęc iu  sz e r o k ic h  m a s  sp o r to w y c h  
c h a ra k ter  in sty tu c ji o d c ię te j  od teren u , 
k tórem u  p o św ię c a  sw ą  p racę .

M. S .

W NIOSEK P .Z .L .A .
Z p rz ła  f-ZLA p roponuje  m iJestenlj w szys 

kich zw iązków  okręgow ych, a  u tw orzenie na 
ich m iejsce, p rzy  każdym  okręgow ym  U rzę­
dzie WF ogólnosportow ego zw iązku okręgo­
w ego (w  sk róc ie  OSZO), obejm ującego w szyst 
k ie  dzia ły  sportów ,

OSZO m iałby sw ój zarząd  o raz  sekc je  od ­
pow iad ające  fachow ym  dyscyplinom  sp o rto ­
wym . W ładzą OSZO byłoby w alne zgrom adzę 
n ie , przy  udziale  delegatów  w szystkich klu­
bów  okręgu. OSZO m iałby Jeden budźert d la 
w szystkich działów  spo rtu . Kluby płaciłyby 
jedną składkę za  w szystkie dzia ły  sportu .

PZLA p roponu je  przeprow adzenie  te j re fo r 
my w  ciągu la t trzech , p rzy  czym  scalenie 
okręgów  n ie  do tyczy łoby  o k ręgu  eScsterytorial 
nego jak  np . Liga PZPN.

* .
T eoretyczn ie  w niosok ten  je s t klasycznym  

rozw iązaniem  sy tuac ji, a le  w  naszej p rak tyce  
życiowej Jest... niem ożliw y do zrealizow ania .

P .Z .L .A - n ie  w yjaśn ił też n a  jak ie j p o d s ta ­
wie opierały  by się  -wówczas Zw iązki Państw o 
w e poszczególnych dziedzin spo rtu?  Kto po­
w oływ ał by ich zarząd , sko ro  dó ł zosta ł by 
skasow any?

FIN4LV W CANNES.
Na turnieju w  Cannes w  finale gry 

podwójnej Jędrzejowska — Thomas 
przeg-ały z Mathieu — Homer 4:6, 
6.2, 7"9, a w  finale grv nieszane? 
Jędrzeiowska — Baworowski ulegli 
parze Mathieu — Schroeder 2:6, 6:4  
5:7.

gracza atakującego przy siatce. Tar- 
iowski ma spokój olimpijski i mija do­
skonale. Pojedynek z gtębi kortu wy­
trzymuje za to lepiej Ttoczyński. Dwa 
mecze z Rumunią i Holandią pozwolą 
porównać siły. Na Niemcy będziemy 
już wszystko wiedzieli.

Z H o la n d ia  w y g r a m y
— Na Niemcy? A co będzie z Ho­

landią?
— Jeśli nawet jeden z naszych prze­

gra ze Swollem — mówi p. Ólchowicz
— Hughana pobiją obaj. Mając trzy 
pur.i ty  możemy przegrać dubla Mecz 
traktujemy poważnie, ale jesteśmy, 
pe,vni zwycięstwa.

Co do dubla p, Olchowicz jest zre­
sztą optyministycznie nastrojony.

— Mamy dwie pary równorzędne
— mówi— Baworowski i Tloczyński. 
Flebda i Spychała. Obie reprezentują po 
ważną klasę. Będziemy mogli nimi ope­
rować w zależności od wyników pier­
wszego dnia, od klasy i stylu przeciw­
ników. Hebda będzie grat Tylko duble. 
Spychała jest w wojsku, ale chyba do­
stanie pozwnlenL na trening. Jest Ko­
legą nuikowytn Kolczyńskiego, a Kol­
czyński nie mógł się ska.rżyć na brak 
życzliwości swych przełożonych.

W s z y s t k ie  n i e d z i e l e  z a j ę t e
Sezon w ogóle jest przeładowany. 

Mecze z Rumunią. Holandią, Niemca­
mi, Anglią(?}. Węgrami, Szwajcarią, 
Jugosławią, Turniej w Paryżu, W :m- 
blcdonie. Hamburgu, dwa mistrzostwa 
Polski. Każda niedziela zajęta.

— Marzę o tym by wysłać kogoś 
do Ameryki. Graczy europejskich zna­
my już na pamięć, trzeba żeby zoba­
czyli serię bezimiennych graczy ame­
rykańskich. od którj ch roi się w Ame­
ryce. To dobrze zrobi.

Dotąd cicho było o Jędrzejowskiej. 
Cicho, bo nie ma od niej wielu wia­
domości z Riwiery- Nasza mistrzyni 
nie gra dotąd singli — to niepokojące. 
Ale p. Olchowicz jest dobrej myśli.

— Duble z Matnieu zapowiada się 
pierwszorzędnie — mówi.

— Tak, ale nasze nadzieje, to single.
A m b ic j a  J ę d r z e j o w s k i e j

Wierzę w Jadzię. Po ciężkiej ope­
racji i po różnych przejściach docho­
dzi powoli do siebie. Ale właśnie po 

, tych ostatnich przejściach zacięła się 
w sobie i będzie pracowała z większą 
ambicją niż dotąd. Chce pokazać na 
co ją naprawdę stać.

Martwi mnie trochę Siodówna, która 
nie robi takich postępów, jakich ocze­
kiwaliśmy. O Hojanównie z Poznania, 
wielkim talencie, też jest cicho.

Podstawą naszych nadziei na dal­
szą przyszłość są naturalnie juniorzy.

— Czy pamięta pan debiut Tłoczyń- 
skiego przed laty — pytam g  Olcho­
wicza.

— Oczywiście, ua meczu z Kożelu- 
hem.

— Czy graf lepiej, niż obecni junio­
rzy.

— Nie, teraz są oni bezwzględnic- 
iepsi technicznie. Może w skali ówcze­
snej klasy europejskiej, Ignacy Tło- 
czyński staj wyżej, ale teraz gramy 
lepiej i szerszy™ frontem

S m u t n y  lo s  J u n io ró w
Mamy wiele talentów. Taki Gct- 

schaik w formie z końca sezonu, taki 
Ks. TłoczyńsKi — to kiasa! Trzeba 
by im dać wiele meczów, ale jak to 
zrobić. Kto da pieniądze na wysianie 
do Niemiec, na parę tygodni na tur­
nieje czy do Sopot, gdzie w  lecie tre­
nuje Nuessleta. Kto da pieniądze na 
trenera, piłki, rakiety, ubranie.

Skoro jednak po tylu 'atach twardej 
pracy wychowaliśmy taki nawbek, nie 
opadną nam ręce. Bedziemy robili 
wszystko, aby szkolić i doskonalić ieft 
dalej, aby następne pokolenie umiało 
jeszcze więcej, byto jeszcze lepiej przy­
gotowane do wyłonienia ze swych sze­
regów w elkich mistrzów.
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CZESC PIERWSZA
OWA POKOLENIA

2 2 )
Po awanturze szkolnej, zakończonej 

„wylaniem" Stawickiego, który był 
łącznikiem drużyny piłkarskiej z se­
kretarzem Stnłecz.iego Groma Sporto­
wego (1914 r.) p. Kaputem, ten ostat­
ni czynii chłopcom coraz to jakieś 
wstręty przy korzystaniu z boiska 
w parku Batorego.

—  No, nic chłopaczki! —  pocieszał kolegów  
i sam  siebie, —  Jak  założym y „Y ictorię" to bę­
dzie zupełnie inaczej. P rzy szed ł mi w łaśn ie  ao 
g ło w y  pom ysł, ab y  na honorow ego pre esa na­
szego klubu zap rosić  n iejakiego pana W ład y sła ­
w a  G órasiew icza!

— B raw o! T en  Felek  m a łeb. .iuls Bozię ko­
cham! —  unosił się R oianow ski —  Czuję, Feluś, 
że z rob im y tu  w  W arszaw ie  trochę  zam ieszania. 
O tw orzym y w te d y  o cz j' tem u azladow i K aputo- 
wi. A jak rąbn iem y ca łą  w ażn ą  rep rezen tac ję  
Sekcji M łodzieży, to goście zbaranieją!...

—  B ądź pew ny, Antek, że n iebaw em  będziem y 
w  stan ie  w y g ra ć  z tym i frajeram i. Ju ż  teraż nie 
dalibyśm y się im tak  łatw o, choć m ają kilku

p ierw szo  rzędnych  grajków . Ale 
za rdk, pogadam y! Nie chcę, 
uw ażacie , zaw cześroe w ycho­
dzić na widow nię, bo b y  nam  
mogli rozw alić całą drużynę, na 
siłę zab iera jąc  n iek tó rych  z nas 
do zespołu Sekcji. P oczekam y. 
Za rnlk m oże się dużo zmienić. 
Zobaczym y... A z K onopczyń­
skim  też nie należy g rać  za m o­
row o. P ie rw sz y  m ecz, bracie, 
trzeb a  p o trak to w ać  dOświad 
czalnie. G adałem  z ich kap ita­
nem  i zorien tow ałem  się, że oni 
feż nie są  w nadzw yczajnej for- 
ntie. Zdaje się, że może naw et 
nie w szyscy  najlemsi ich g racze 

s tan ą  do w alki z nami, bo p rzy cisk a ją  ich m ocno 
w  ‘ tdzie, a  kilku zag rożonych  jes t „ re p e tą 11.

T reningi pod k ierow nic tw em  C udacza d aw a­
ły  szybk ie  i w idoczne rezu lta ty . Felek  nie ty lko  
sam  gra ł doskonale, ale też  po trafił uczyć  in­
nych, um iejąc p rzy  ty m  w y tw o rz y ć  w  sw ojej 
drużynie zap a ł i bo iow y nastró j. W  ciągu k ró t­
kiego czasu  w yszko lił sobie dobrego b ram k arza . 
„M oty la" w y k ie ro w a ł na  solidnego obrońcę, 
a  sam . w ra z  ze S taśk iem  i A ntkiem  tw o rz y ł 
św ietn ie  zg ran ą  tró jkę  a taku

H ieronim , k tó ry  a sy s to w a ł p raw ie  p rzy  wtszy- 
stk ich  tren ingach  i w esp ó ł z C udaczem  uk ładał 
p lany, ao tycząoe zorgan izow ania  „V ictorii", pe­
w nego  dnia zakom unikow ał now inę, k tó ra  oszo­
łomiła w szystk ich  chłopców .

—  Słuchajcie, słuchajcie! Idąc tu spotkałem  
wuj?. T w ardow sk iego  i rozm aw ialiśm y o naszym  
klubie. Helek trzym aj się m ocno, żebyś nie upadł. 
S łuchajcie! Wuj obiecał mi, m ało, p rzy rzek ł 
u roczyście , zapew nił mnie. a me m am  pow odu 
m u nie ufać....

—- <Ue co, do cnolery  ci p rzy rzek ł, H ieruś! — 
k rzy k n ą ł C udacz, p rzeczu w ając  coś n ad zw y cza j­
nego.

— "P rzy rzek ł, że  sam  zajm ie się SDrawą le­
galizacji naszego klubu i ufunduje puchar na tu r  
niej międzyszkolny!..-.

—  Nie m oże h y ć  —  w y m am ro ta ł F elek  p rzez  
ściśnięte gard ło  —  Co ty  m ów isz, H ieronim , R a­
ny boskie! C hłopaczki, zbliża się nasza  godzina!.. 
N asz klub p o w sta jt, pow sta je  na m ocnych fun­
dam entach! Niech ży je nasz p ro tek to r P io tr  
T w ardow ski!...

—  Niech żyje, niech żyje, niech żyje!
O bietnica złożona p rzez  T w ardow sk iego  Hie­

ronim ow i b y ła  dla d ru ży n y  F elka potężnym  do­
pingiem  przed  m ćczem  z d ru ży n ą  K onopczyń­
skiego. T erm in tego m eczu zbliżał się szybko 
i kilka ostatn ich  dni p rzed  tym  snotkaniem  nasi 
chłopcy p rzeży li w  gorączce. A ntek R ojanow ski 
„w pad ł"  n aw e t z tej p rzy czy n y  z francuskiego 
i trz e b a  by ło  m olestow ać nauczyciela , ab y  go je­
szcze raz  zapy ta ł.

S tasiek  i H ieronim  nie odstępow ali F elka, 
a w łaściw ie on p rzesiad y w ał u  nich całym i go­
dzinam i. W sku tek  zden erw o w an ia  2 pow odu 
zbliżającego się meczu, H ieronim  zapad ł znów  na 
zdrow iu, na szczęśc ie  by ło  to osłabienie k ró tk o ­
trw a łe . O statn i tren ing  w y p a d ł -według C udacza 
zupełnie zadow alająco  tak , że  z u inością czekał 
on na chw ilę p róby  ze szko łą K onopczyńskiego

N adszedł w reszc ie  dzień z takim  napięciem  
oczek iw any . O d sam ego ran a  chłopcy byli n ie­
s łychan ie podnieceni i p raw ie  pół szko ły  w y ­
b iera ło  się na „im prezę".

M ecz m iał się odbyć o godz. 4-ej. lecz Felek  
w y zn aczy ł zbiórkę sw oich g raczy  już na 2.30 
na placu A leksandra, skąd m szono ca łą  grupą do 
parku  B atorego

F elek po d rodze zab aw ia ł ko legów  anegdot­

kam i o PoznańsKim  i C epurskim , pam iętając, że 
p rzede w szy stk im  należy  u trzy m ać  w  drużynie 
d obry  hum or. S ekundow ał mu w  ty m  dzielnie 
Hieronim , to też  nie w iedząc kiedy  p rzebyli d ro ­
gę dzielącą ich od parku.

—  No, jesteśm y na miejscu —  zaw o ła ł An­
tek, ch w y ta jąc  za  k lam kę że lazną furtk i — Co, 
do cholery , zam knięte...

—  Kopnij, to  się o tw orzy !
—  Straciłeś w ładzę w  członkach z przejęcia!..
—  K iedy zam knięte...
—  Z aw racasz  głow ę, czekaj —  te raz  Felek 

zaczą ł moco-wać sie z furtką . —  R zeczyw iście  
zam knięte ... Ale trz e b a  w alić, to w yjdzie  An­
drzejczak .

Łom otanie w  
b ram ę w y w ab i 
ło rzeczyw iście  
p o rtie ra  z jego 
m ieszkania.

i— Ciszej, ci­
szej, panow ie — 
upom inał ucz­
niów

—  D laczego 
pan zam knął, 
panie A ndrzej­
czak ?  ’

—  Zanikłem , bo tak  p rzy k aza ł 
nik Zaw alin.

—  Jak to?....
—  A, no tak-to . P rz y k a z a ł i koniec.
Chłopcy spoglądali po sobie z zakłopotaniem . 
—  Ależ, panie A ndrzejczak  — o b u rzy ł się F e­

lek  —  przecież  m y m am y dziś m ecz ze szknłą 
K onopczyńskiego! 

(C d. n.)

pan pułków-
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C u n  Riess  S te in o m

Wielki  bokser
r€^s£a|e się z riatgiesii

JOHN HENRY LEW IS
Pitsburg , w  k-oricti m arca 

Do P ltsb u rg a  p rzyjechałem  nie d la niego. 
Ale zanim w siadłem  do pociągu now ojorsk ie­
go, chciałem  go jednak zobaczyć. Adresu do­
wiedziałem  się be* trudności. T aksów ka z a ­
w iozła mnie na prredim teścia, leżące u stóp  
pagórków . To byifca na tu ra ln ie  dzielnica, za­
m ieszkała w yłącznie przez M urzynów. Z apa­
da! zm rok. P ow ietrze  było g ęste  od dymu 1 
sadzy * tysięcy kom inów fabrycznych i k o p a l­
n i. Mimo to  czuło się pow iew  w iosny.

T aksów ka zatrzym ała  się przed  m ałym  dom- 
kiem, w yglądającym  schludniej 1 ładniej, niż 
domki sąsiadów . John Henry Lewis sam  ml 
otw orzył. Był w koszuli. P rzeprosił mnie. 
Przed parom a godzinam i w rócił z  D etro it 1 
w łaśnie rozpakow yw ał w alizy.

ś l e p y  na  Jed n o  o k o  
D etroit! W łaśnie d la tego  przyjechałem . Dziś 

rano  przeczytałem  w  gazetach : ,, Komisja
sportow a stanu  M ichigan nie pozw oliła w o- 
sta tn le j chwili na  mecz o m istrzostw o św iata  
międizy Lewisem 1 Dave Clarkiem. Na badaniu 
lekarskim  okazało  się, że Lewis je st praw ie 
ślepy na  lewe oko. Nie m ógł nim przeczytać 
naw et wielkich tytułów  w gazetach  “ .

Nie chciałem  początkow o o tym mówić, ale 
Lewte sam zaczął: , ,Czytał pan  pew no gaze- 
ty7“  TłfHirtakinąłem. Zrobi! parę  kroków . ,,Na­
turalnie, nie wldtzę nic na  lewe oko... to  p raw ­
d a ...

,,O d meczu z Louisem ?"
,,Nłe. O wiele daw niej. Chyba od trzech 

ła t" .  . *
Byłem zdum iony 1 trochę w strząśn ięty . 

„ T rzy  la ta ... Nie tw ierdzi pan chyba, że od 
trzech la t w alczy pan na pół ślepy.

Lewis m ilczał chwilę. W reszcie pow iedział: 
„Gdyby pan w iedział Iłu z nas widzi tylko na 
jedno oko... Ilu ma połam ane ręce... i mimo 
to  w alczy".

„Ale dlaczego? D laczego?"
„C zy był pan Już kiedyś g łodny?"

C u d o w n e  d z i e c k o  
P rzez chwilę paliliśm y w  milczeniu. Rzuci­

łem okiem dokoła . Pokój był urządzony  przy- 
a le skrom nie. Inaczej wyobrażałem  so ­

bie m ieszkanie m istrza  św iata . Byto to  mie­
szkanie skrom nego urzędnika.

„A  te raz?  Czy te raz  n ie będzie pani już 
w ięcej w a lc z y ł? " — zapytałem .

W zruszył ram ionam i. „N ie pozw olą ml się 
bić teraz , gdy o moich oczach p iszą  w szyst­
kie gazety . Gdyby mi pozw olono, biłbym się 
d a le j" .

P rzyjrzałem  mu się. Był to w ysoki, szczu­
pły  chłopaik o pięknej praw ie ascetycznej tw a­
rz y ; wielkie, cremne oczy, piękne, w ysoko 
sklepione czoło, bardzo  w ystające  kości po­
liczkowe, wąskie usta. Lewis nie w yglądał na  
boksera. Ile miał lat?

— 25 — odpow iedział.
W ygląda! na starszego , na  o w iele s ta rsze ­

go. Nie pow iedziałem  tego, a je  on odgadł 
m oje m yśli.

„W iem  o tym. Ale niech pan  n ie zapom ina, 
i t  (walczę już  od la t 20. A w  ciągu paru  
o statn ich  la t m iałem  zgórą  100 sp o tk ań " .

T o  praw da. Listy rekordów  bokserskich  nie 
k łam ią. W ciągu 3 la t w ałczył przeciętn ie 18 
razy  rocznie. 18 razy  rocznie. I nie były to 
w ałki Joe Louisa, k tó re  trw a ją  dwie, trzy  
rundy. Każdy mecz trw a ł do  końca. Gdyż 
John Henry Lewis nie m a ciosu, nie umie 
pow alić swych przeciw ników  parom a uderze­
niami.

L ew is  o p o w ia d a
U rodził się w  r .  1914 w  Los Angeles. Ro­

dzina w yem igrow ała niebawem  do Phoenlx w 
s tan ie  A rizona. Ojciec, daw ny dżokej, roz­
m iłowany we w szystkich spo rtach , p rędko o d ­
krył ta len t u swych dzieci. Chłopaki, to  zn a ­
czy 6-le tn l Joel, 5-1etni C hristy i 4-le tn i John, 
z  zam iłow aniem  obijali się po tw arzach . O j­
ciec n ie tłumił w  nich instynktów  bojow ych. 
Nie tytko z  m otyw ów  sportow ych. Z arab ia ł 
na  tym  wcale nieźle. O bjeżdżał ®e swymi 
brzdącam i okoliczne m iasteczka 1 u rządzał 
w alki.

T rw ało  to do roku 1931, gdy Joel poszedł 
do uniw ersytetu . Christy 1 John, k tó rzy  nie 
nauczyli 6ię n iczeg o  prócz boksu, zo6tali za­
wodowym i bokseram i. Christy doszedł p ręd ­
ko do p rzekonania, że to  ciężka p ra ca  1 w y­
szukał sobie Inny zaw ód. John chętnie z ro ­
biłby to sam o. M arzył zaw rze o tym , żeby 
zostać  księdzem . Lubił muzykę, g raf na fo r ­
tepianie — sam  się nauczył. s

Ale z tego  nie m ożna było żyć. Z boksu 
trudno  też było wyżyć, ale zaw sze znajdow a­
ła się parę  meczów w  s tan ie  A rizona, k tó re  
przynosiły  20 — 50 dolarów .

John Henri Lewis, najp ierw  w aga  lekka, 
potem  półśrednia , potem  średnia w ygryw ał 
w szystkie spotkania. P rasa  m iejscow a urobiła 
z niego bo h a te ra . N azw ała go  „cudow ne dzie­
c k o " , Nazw ała go „B urzą  A rizony". 

S p ó ź n io n y  o rok
W stolicy boksu w New Yorku n ie zw raca­

no wiele uw agi na  takie zmafeomltośc^ z z a ­

chodu. Ale pewien M urzyn z  P itsbu rga  nie­
jak i Gus Greenley, pojechał do  Phoenlxa 1 
podpisał k o n trak t z  John Henry Lewisem.

Początki karie ry  były ciężkie; John był 
sław ny w Phoenljde 1 w  okolicy. Ale Już w 
Kalifornii nik t o nim nie słyszał. Cóż do­
p iero  mówić o New Yorku.

Ale Greenley był uparty . P rzy jm ow ał każdą  
w alkę 1 John Henry Lewis każdą  w ygryw ał. 
Powoli zaczęto  w ym aw iać z  szacunkiem  Jego 
nazw isko. Od czasu  Jack Johnsona fde było 
porządnego  bokser a-m-urzy n a . Zdaw ało się, 
że John Henry Lewis się frim stan ie . Wielki 
In teres 1 w ielka s taw a by ła  b a rd zo  bliślka.

Pod koniec roku  1934 zadeb iu tow ał w  New 
Y orku. By! już w agą  półciężką. P ierw szy je­

go mecz w M adison m iał się  odbyć w  ram ach  
m istrzostw a św iata  w agi półciężkiej Roseu- 
Bloom — Bob OHn. W ybrano przeciw nika Le­
w isa, aby  u łatw ić mu zadanie, boksera  k tó ry1 
był już od daw na skończony. Jim B raddocka. 
Lewis m iał pokazać na  tym  w orku tren in ­
gowym, co po trafi. Pokazał bardzo  wiele. 
Ale p rzeg ra ł w alkę, gdy z pow odu przypadko­
wych fauli odebrano mu 3 rundy.

Był to  początek  „com m e b ack "  Jima B rad­
docka, by ła  to  s tra ta  roku  d ia  Lewisa. Dro­
gocennego roku, gdyż w  tym czasie nieznany 
nikomu m urzyn Joe Louis z  szybkością kom ety 
®acząl zdobyw ać w ielką sław ę i wielkie p ie ­
n iądze.

(Dok. n ast.)

K O W A L S K I  ZW YCIĘŻA CHRuSTKA
w  finale m is trzo stw  P o isk i. Na p raw o  sędzia p Z ap ła tk a

Irlandia, Dania, Węgry w Dublinie
K o r e s p o n d e n c je  w ła s n e  P r z e g lą d u  S p o r to w e g o

S z w a j c a r s c y  k a n d y d a c i  
n a  O l im p ia d ę

Boks szwajcarski bardzo poważnie 
przygotowuje się do Olimpiady; wy­
brano 16 kandydatów, którzy otrzy­
mają s ereg przeciwników zagranicz­
nych. Projektowane jest m. ,in. spro­
wadzenie Polaków. Mecz z Polską 
bowiem byt przełomowym momentem 
w aktywności boksu szwajcarskiego.

Sktad drużyny ohmpijskiej brzmi 
następująco: waga musza Wiget 1 
Kaufman; kogucia Siegfriea i Port- 
man; piórkowa daudle i huguemn 
lekka Grieb i Campiche; półśrednia 
Burger i Liechti, średnia Schorer i 
Mueiler, półciężka Suier i Iseli, cięż­
ka Schlunegger i Stetder. W  War­
szawie walczyli Wiget, Grieb, Scho­
rer, Suter i Schlunegger.

Londyn, w Kwietniu 1939.
Ósemita bokserska Irlandii na mi 

strzostwa Europy zaczyna powoli przy 
bierać realne kształty. Po mistrzo­
stwach narodowych mianowano czte­
rech bokserów do reprezentacji, a 
mianowicie nnstizów Ingle (waga mu­
sza), Evenden (waga póiśicdnia), Co- 
fey (waga średnia) i Mc Muli en (waga 
ciężka). Mistrzostwa te udtbyly się 
pod znakiem supremacji młodych, któ­
rzy w prawie wszystkich wagach zde­
tronizowali starych mistrzów.

Następną próbą bokserów irlandz­
kich byt mecz międzypaństwowy ze 
Szkocją. Mecz ten zakończy! się zde­
cydowanym zwycięstwem Irlandczy­
ków 14:2. Szkoci wygrali tylko jedno 
spotkanie, w wadze koguciej, gdzie 
Kernshaw pobił młodego mistrza O. 
B:owne‘a.

W zeszłym tygodniu rozpoczęty się 
eliminacje na wypełnienie czterech 
pozostałych miejsc w reprezentacji. 
W wyniku ich wyznaczono dwóch no­
wych repów. W  wadze kogucie! mio­
dy zawodnik, ekskluzywnego klubu 
Corinthians, pobił mistrza O. Biowne 
i zdobyi prrwo leprezentowariia Ir­
landii na mistrzostwach Europy. W  wa 
dze lekkiej do reprezentacji zakwalifi­
kował sie mistrz Gernon, po zwycię­
stwie nad Blackiem.

Pozostały do obsadzenia jeszcze 
dwa miejsca. waga piórkowa i waga 
półciężka. W wadze piórkowej odbę­
dzie się mecz miedzy mistrzem Glen- 
nonam, a niezwykle twardym ; ambi­
tnym bokserem Dowdalem. Waga ta 
jest wyjątkowo mocno obsadzona. 
W wadze półciężkiej do reprezentacji 
wyznaczony zostanie najprawdopodo­
bniej mistrz Boyd.

Związek irlandzki otrzymał ju i zgło­

szenia imienne od Niemiec, Finlandii 
(czterech bokserów) i Belgi, (trzech 
bokserów). Brak wiadomości z Pol­
ski tłumaczony jest tu przezorną poli­
tyką PZB. który pragnie znać sktad 
swych najgroźniejszych przeciwników 
przed ustaleniem ósemki P o I s k i .

Jotes.
KOGO WYSYŁA DANIA DU DUBLINA 

Hopennaga, w kwietniu.
Duński związek bokserski ,iosit się 

z zamiarem wysiania do Dublina peł­
nej drużyny, lecz po namyśle zdecy­
dował się tylko na trzech bokserów.

Wyznaczeni zostali: Kai I rederik- 
sen w waaze muszej, jego brat — bli­
źniak Viggo w koguciej, oraz Erik Só- 
rensen w piórkowej.

Kaj Frederłksen jest wielokrotnym 
mistrzem Danii, ale mimo to nie może 
uyć zaliczony do elity europejskiej. 
Przegra! on bardzo wysoko na punkty 
z Rotholcem w sierpniu ub. roku.

O wiele wyżej stoją akcje jego bra­
ta \iggo. Jest on wprawdzie mało 
znany na gruncie między, arodowym, 
sie biorąc pud uwagę ogólnoeuropej­
ski kryzys „kogutów", ma on wszel­
kie dane po temu, by zająć dobre miej­
sce. Mistrzem Danii jest on po raz 
piąty.

Zupełnie jednak realne szanse na 
mistrzostwo posiada piórkou iec Erik 
Sórensen Jest to bokser szybki, przez 
wszystkie trzy rundv walczący „peł­
nym gazetn". Posiada bardzo silny 
cios i jest doskonałym technikiem. 
Wałczy po części doskokatni. ładując 
błyskawiczne serie, które rzadko mija­
ją się z celem, Przeciwnik Soreinse- 
na powinien dobrze uważać na iego 
głowę. Wobec nłskiiegu wzrostu uży­
wa ją Soreaisen, niestety, dość często 
zamiast pięści. Ma on na rozkładzie

kiej atletyki, będzie sporo wolnych 
miejsc do oddania w  wolnym handlu.

Zagranicą rozpoczęła się sprzedaż 
we wszystkich krajach za wyjątkiem 
Niemiec. Estonia wyczerpała już przy 
znany jej kontyngent liczy na to, że 
jeszcze coś otrzyma. W Sztokholmie 
rozchwytano bilety w ciągu kilku dni, 
na prowincji szwedzkiej popyt jest 
niemo, rj silny. W Szwecji byio wielu 
reflektantów na wstęp do stadionu pły 
wackiego, jeszcze więcej znalazło się 
ich w Danii.

W Finlandii sprzedano pizede 
wszystkim bilety klasy II (siedzące) i 
klasy III (stojące). Zagranica jest bar 
dzie. wygoJna. Reflektuje przede 
wszystkim na miejsca siedzące.

Mild.

O C Z TE R Y
w y p rzed z iła  8 -ka C am bridge —

na T a

DŁUGOŚCI
O xford , w  do rocznym  pojedynku
m izie

Zabraknie biletów
na lekka atletykę

O grom ne p o w o d z en ie  O lim piady
Helsinki, w kwietniu.

Biuro rozdziału biletów Komitatu 
Organizacyjnego rozesłało 219.600 
„uprzywilejowanym- .instytucjom for­
mularze na zamówienie kart wstępu.
Termin był do 7-go marca. Napłymęio 
ok. 160.000 odpowiedzi, które od dwu­
dziestu dni są segregowane przez spe­
cjalnych urzędników pracujących W 
dwu kolejkach 16 gadzin dziennie. P ra­
cę swą ukończą oni około 10 Ło 
kwietnia. Dziś jest już rzeczą pew­
ną, że zamówienia na uroczystość 
otwarcia 20-go liipca i na zawody 
21 lipca (między in. bieg 10.000) 
nrzekroczyły rozporząózalne granice 
Również na 25 Lpca tuszczap bieg 
1500 m), jako też na 26 lipca '500 m) 
napływ zamówień iest rekordowy.

Największe zainteresowanie bu­
dzą,  jak wynika z zamówień,—
zawody lekkoatletyczne. Jakr przy­
kład, brzmiący niemal paradoksalnie, 
podać można, że jeden z klubcw pły­
wackich zamówił... 50 biletów na lek­
ką atletykę i... ieoen na pływanie!
Towarzystwo gimnastyczne zgiasza 
zapotrzenowanie na 113 kart na zawo 
dy w lekkiej atletyce, a tylko trzy 
na ...popisy gimnastyczne. Faktów ta­
kich można Dy. podać caty legion — 
twierdzi szef biura biletowego por.
Lindgren.

Na drugim mieiscu pod wzgledem 
popularności znajduje się pitka noi- 
na, szczególnie mecz finałowy, na któ 
ry wybierają się tłumnie tubylcy Ni* 
ma jednak obaw, bv „subskrypcja" 
przekroczyła nortny. Nieoczekiwanie 
mato reflektantów jest na występ re­
prezentacji piłkarskiej Finlandii, któ- 
i,- zmierzy się z jednym z przeciwni­
ków zagranicznycli 'naturalnie na sta­
dionie w Helsinkach.

Z cnwiią, gdy obliczone zostaną po 
stulały „uprzywilejowanych" rozpocz 
me się sprzedaż kart wolnych z kon­
tyngentu przyznanego Finlandii (50 
p ro c). Zdaje się, że za wyjątkiem lek

znakomitego Szweda Kieugera. Z po­
wodu antagonizmów klubowych nie 
mógł on w sierpniu zeszłego toku  
spotkać się z Czortkiem, aie jest on 
o wiele lepszy od swego kolegi klubo­
wego Viktora Servina, którego Czor­
tek pokonat w Nykóbing.

4 WĘGRÓW W DUBLINIE 
Węgrzy zgłosili nr mistrzostwa w 

Dublinie Szigetiego, Bondi, Frigyesa i

Mandi. Mandi jest ko.ii uzjowany, _r 
zdąży się wyleczyć. Ostateczny sKtad 
ustalony zostań.e po meczu W ęgry — 
Jugosławia w Budapeszcie. 9 kwietnia.

FINOW IE W  DUBLINIE
Finlandia rep rezen tow ana  będzie n a  bok­

serskich m istrlzostwadh Europy w  Dublinie 
iprzez następu jących  czterech  p ięśc iarzy : Sulo 
Ros&i, A. Lechtinen, Ołll Lechtinen i VIJjo 5o- 
honen. Rosst p rzeg ra j * Kolczyńskim, O. Leh 
tlnen z IW oźniaidcwiczem, A. L ehtinen * Rot­
holcem, a  Suhofi-en potoit P isarsk iego .

3 Polaków na czele
w ę g i e r s k i e j  l i s t y  b o k s e r s k i e j

Ntmzeti Sport publikuje w przede­
dniu mistrzostw Europy listę najlep­
szych bokserów w poszczególnych 
kategoriach, jest ona oparta na dokład 
nej obserwacji wszystkich wyników 
ostatnich miesięcy. Pismo węgierskie 
stawia na czele Polskę, która r^ze- 
grata najwięcej spotkań i ma najlep­
sze lokaty na liście — 3 pierwsze 
miejsca i jedno Jrug.e. Włosi mają 
dwa pierwsze miejsca.

Waga musza: 1) Nardecchia (Wi.), 
2) Rotholc (P.), 3) Lehtinen (Fin.), o) 
Podany (Węg.), 5) Winskowski 'N.;, 
6) Paesani (Wi.). Uderza brak Stig 
Kreugera.

Kogucia: 1) Sergo (Wi.), 2) Bondi

e c h a  s e j m ik u  w io ś l a r s k ie g o
Wielką burzę na sejmiku wioślar­

skim wywołała sprawa łodzi stojących 
na bocznicy kolejowej w Poznaniu po 
przyjeździie z mistrzostw Europy 
w Mediolanie. Domagano się ukara­
nia winnych, zrobienia porządku raz 
na zawsze z podobnymi historiami, 
a tymczasem !ak się dowiadujemy, mi 
mu, że PZTW już otrzymat fundusze 
z P.K.Ol łodzie te w dalszym tiągu 
czekają swego wybawienia. Ituia 
rzecz, że suma jaką należy zapłacić 
przy wykupywaniu tych iodzi prawdo 
podobnie dorównuje ich obecnej w ar­
tości, tak więc „taniutki" transport 
i „ojcowska" konserwacja siprzętu po­
mogły do uszczuplenia ; tak nieliczne­
go . boru naszych wioślarzy i zarów­
no Verey, jak i dwójka będą musiały 
otrzymać nowy sprzęt. (W)

WIOŚLARZE RADŻA
W dniu 4 kw ietn ia 1939 r. obradow ał w 

W arszaw ie Międizyklubawy Kom itet W ioślar­
ski.

U stępujący izarrząd o trzym ał abso lu to rium  z  
podziękow aniem  za. dotychczasow ą pracę.

Dużo trosk?! poświęcono w  obradach sp ra ­
w ie zam ierzonego przeniesienia klubów  w ioś­
larsk ich  na Siekierki, w zw iązku x  k w estią  bu 
dow y parku sportow ego  d la  W arszaw y. Dele­
gaci klubów  zwrócili uw agę na  falkt w ystępo 
w ania p. inż . Lotha v lce-prezesa  P.Z-T .W ., 
jak o  rzecznika Interesów  klubów  stolicy (w 
zw iązku z  budow ą toru  na  S iekierkach) bez 
porozum ienia się z  Międ.zyiklubowym Komite­
tem  W ioślarskim  W arszaw y, co  n ie zaw sze 
m oże być zgodne z  życzeniam i klubów  1 wy­
m aga stanow czej rew izji Istniejącej sy tuac ji.

W w yborach , na  stanow isko  prezeoa, przez 
ak lam ację  w ybrano  ponow nie p, B ernatow icza 
(K .W .W isła). Pozostałych  członków  Zarządu 
delegow ały inne kluby stoiHcy.

O tw arcie sezonu n astąp i uroczyście dn ia  7 
m aja . 1

(Węg.), 3) Paoletti (Wł.), 4) Alm
stroem (Szw.),' 5) Koziołek (P.), 6) 
Wilke (N.) 7) Sookowiak t P ). Pao- 
ietti jest klasyfikowany za wysoko, 
Wilke za nisKo.

Piórkowa: 1) Czortek tP), 2) Frigyts 
(Węg.), 3) Cortonesi (Wi.), 4) BUatmer 
II (N.), 5) Ceaeroerg (Szw.), 6) Kreu­
ger (Szw.).

Lekka: Nuernberg (N), 2) F. Agren 
(Szw.), o) Mandi (W.), 4) Woźniak.e- 
wicz ( P ), 5) Kowalsk, (P.), 6) Peire 
.(W-.). A gdzie mistrz Niemiec. Heesi ? 
Kowalski też powinien być przed Wu- 
źnhkiewiczem.

PótśreJnia: 1) Kolczyński. (P), 2)
Murach <N), 3) Kops (Dania). 4) G. Pe- 
terser (DJ, 5) Hammar (Szw.), 6) Biu 
r.azii (Wi,).

Śrtdnia Y) T i l le r  (N u r .) ,  2) Ferrario 
(W ') ,  3) Caftiipe (N.), 4)'Raadik (EsO, 
5) Suhonen (Fin), 6) Baumgarten (N.), 
9) Pisarski (P.). Oto rekordowo obsa­
dzona waga.

Półciężka: 1) Szymma (P). 2) Mu 
sina (WI), 3) Hearns (Irl.), 4)  ̂ Leh- 
tinen (Fin.), 5) Schmidt (N), 6) Ferra- 
rio (Wi.).

Ciężika: l) Tandber (Szw.). 2) Laz- 
zari (Wf), 3) Runge (N), 4j Lu.nama':- 
gi (Est.), 5) Nagy (Węg.), 6) Piłat (P).

C r o s s  6 p a ń s t w
Doroczny wyścig naprzelaj 6 

państw, najważniejsza impreza sezo­
nu biegów naprzełaj, rozegrany tym 
razem w  Walii na dystansie ok. 15 
kim, zakończył się pierwszym wiel­
kim zwycięstwem Francuzów po 10 
latach nieprzerwanych sukcesów An- 
gili. Francja zdobyła 36 pkt. na 21 
możliwych i pobita Anglie i Belgię, 
która wypadta nadspodziewanie do­
brze, zajmując b i & miejsce. Zwy­
cięzcą indywidualnym został po raz 
trzeci, wyrównując • rekord Bonina, 
Anglik Holden, który przerzuca się te 
raz na maraton. Francuzi wystawili 
świetną i wyrównaną drużynę Angli­
cy Potts i Holden nadali ogromne 
tempo na ostatnim okrążeniu przy­
puścili atak, aie Francuzi me skapitu­
lowali. Za to Potb oipaal na dalekie 
miejsce. Wynik: 1) Holden (A) 47:23 
2) El Ghazi (Marokańczyk) 47:34, 3) 
Amrouche (Marol.ańc :y.;) 47:5z, 4)
i etisserand (Fr) 48:08, 5) van Rumst 
(Bel.), b) Chapelle (Bel.).

L IS Z K Ę  ZAPOBIEGŁ JE SZ C ZE  JE D N E J BKAMCE
zab ie ra jąc  p iłkę spod nogi S ch erfk eg o . M om ent z m eczu  W a r ta  —  Union T ouring  7:0.

KLadałunr tucudn*: MARIA N STRZEIXCVJ


